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POZNAN, 9 stycznia.

Dzienniki niemieckie zajęte są przeważnie 
polityką celną i gospodarczą ks. kanclerza. W 
tej chwili zwracają na siebie główną uwagę 
obrady w komisyi, ustano wionćj do rewizyi ta­
ryfy celnej. Komisya ta chwilowo nie odbywa 
żadnych posiedzeń, przygotowując naprzód mate- 
ryał do obrad. Referaty najważniejsze, jak cła 
na zboże, żelazo, węgle, surowe produkta, oddane 
zostały, jak się uskarżają dzienniki za wolnym 
handlem przemawiające, członkom sprzyjającym 
cłom ochronnym. Zdaje się, że przez to już z 
góry pisma te chcą uprzedzić i zniechęcić opinią 
publiczną dla komisyi a jej uchwały zdyskredy­
tować. W łonie tej komisyi, jak donosi Frank­
furter Z tg, objawiła się różnica zdań, czy 
i cła finansowe mają być wzięte pod obrady, 
gdyż pismo ks. Bismarcka i uchwała rady zwią­
zkowej wyraźnie obrady podobne wykluczają. 
Prawdopodobnie tedy cła finansowe zostaną z pod 
obrad usunięte, jakkolwiek trudno je będzie od 
innych ceł rozłączyć. Ważniejszą jest kwestya, 
czy komisya raz jeszcze sprawę monopolu i po­
datku tabacznego roztrząsać będzie. Ks. kan­
clerz jest, podług Frankf. Z tg., mocno rozża­
lony na komisyą tabaczną i w najwyższym sto­
pniu dziwi się, jak radzca Schomer, delegowany 
przez ministra pruskiego finansów do tój komi­
syi, który nadto jako znawca wysłany był do 
Ameryki, mógł był głosować przeciwko mono­
polowi. Ponieważ rada związkowa nie jest zobo­
wiązaną przedkładać parlamentowi ustaw uło­
żonych w myśl uchwał komisyi tabacznej, chce 
ks. kanclerz, aby kwestyą tę rozstrzygnęła raz 
jeszcze komisya celna, ardyż spodziewa sie. że 
większość tój komisyi wyda wotum na rzecz za­
prowadzenia monopolu w Niemczech. Jeśli mo­
nopol pozyska większość w komisyi, nie będzie się 
ks. kanclerz wahał ani chwili przedłożyć radzie 
związkowej projektu do prawa ustanawiającego 
monopol. Większość rady związkowój zdaje się 
być jeszcze nieprzychylną monopolowi, decyzya 
jednak w tej sprawie zależy od rządów, które, aby 
usunąć matrykularne daniny, gotowe są do 
wszelkich koncesyi. Frankfur. Ztg. oblicza 
następnie większości w komisyi, w radzie związ­
kowój i parlamencie. Czy w parlamencie mono­
pol tabaczny zyska większość, jest więcej jak 
wątpliwem. Mimo to jest bardzo prawdopodo- 
bnem, że ks. kanclerz ze znaną energią swój 
ideał osięgnąć będzie się starał i w ten lub ów 
sposób większość dla siebie zjedna. Nat. Ztg 
uważa sytuacyą za bardzo niemiłą, nie spodzie­
wa się, aby „pod chorągwią bezwarunkowej walki 
przeciwko temu programowi państwową partyą“ 
można stworzyć i ostrzega zwłaszcza przed używa­
niem broni szyderstwa i dowcipu, gdyż dotych­
czas „żadnej partyi politycznej nie wyszło na 
dobre żartowanie sobie z ks. Bismarcka.“ Z po­
dobnych wyrzeczeń przebija się widocznie kwaśny 
humor i gorżkie usposobienie, które jak zmora 
ciąży na umysłach narodowo-liberalnych. Łatwo 
pojąć, że ks. Bismarck przez tak odważnych lu­
dzi tym mniej pozwoli się powstrzymać na dro­
dze, im pewniejszym jest większości w narodzie 
i parlamencie przychylnój reformie polityki 
handlowej.

Podczas gdy prasa narodowo-liberalna ustą­
pienie ministra Falka w sprawie powołania 
dwóch kaznodziejów dworskich do najwyższej ra­
dy kościelnój powitała jako akt politycznej mą­
drości, i dowodzi, że znaczenie Falka zbyt jest 
wielkie, aby miał się pozwolić wyrugować ze 
stanowiska z powodu różnic względem osób, 
dzienniki postępowe przypisują tej nomiuacyi 
o wiele większe znaczenie. Widzą w niej zgu­
bne zwycięztwo partyi prawowiernej, która odtąd 
przez swych reprezentantów w najwyższój radzie 
kościelnój politykę ministra zwalczać i do dal­
szych koncesyi zniewalać go będzie. „Dzisiaj 
mógłby był minister dr. Falk, tak pisze Voss. 
Ztg, złożyć dobrowolnie swój urząd jako repre­
zentant wielkiej zasady wolności wyznania, jutro 
w dniu nieuniknionego zawarcia po­
koju z Rzymem, utraci je jako nowy murzyn, 
który oddalić się może, dopełniwszy swych po­
winności, nie żałowany przez nikogo, jak poszło 
jnż przed nim tylu innych i jeszcze wielu po 
nim pójdzie, nieponczeni losem swych poprzedni­
ków, na szkodę dla swej własnej osoby, a wię­
kszą szkodę reprezentowanej przez siebie sprawy.“

Pomimo trudności, jakie przedstawia uregu­
lowanie stósunków pomiędzy Turcyą a Czarno­

górą, zdaje się że pokój z Rosyą przyjdzie do 
skutku. Do Franf. Ztg bowiem donoszą, że 
Rosya zadowolni się odwołaniem z Podgorycy wojsk 
tureckich i zobowiązaniem się Turcyi zapobiegania, 
aby Albańczycy nie przybywali na pomoc. Do 
Poi. Corr. zaś telegrafują, że Porta zastana­
wia się już na seryo nad zmniejszeniem armii 
tureckiej. Kiarnil basza i Ali bej, którzy wyje­
chali do Skadaru, otrzymali instrukcyą, aby we­
zwali tych mahometan, którzy opierają się 
panowaniu Czarnogórców, do przeniesienia się 
do Turcyi. W sprawie uregulowania greckich 
granic, poczyna się znowu ze strony mie­
szkańców nadgranicznych agitacya na rzecz połą­
czenia z Grecyą. Mieszkańcy miasta i obwodu 
Janiny wystósowali do króla greckiego i mini­
stra francuskiego spraw zewnętrznych, Wadding- 
tona prośbę o połączenie z Grecyą.

Niektóre dzienniki rosyjskie upewniają, że 
między Anglią a Rosyą zawartą została tajemna 
ugoda, mająca przeciąć raz na zawsze wszelkie 
między temi mocarstwami nieporozumienia. G o- 
łos podaje nawet główną treść tej ugody we­
dług wersyi krążących, jak upewnia, w najwyż­
szych sferach urzędowych petersburgskich. Ro­
sya zobowiązała się jakoby zachować ścisłą neu­
tralność w Azyi środkowój i nieprzeszkadzać 
zgoła Anglii jak w sprawie ostatecznego pod­
bicia Afganistanu, tak i w opanowaniu portu 
Aleksandretty i wyspy Kandyi. W zamian za 
to Rosya uzyskuje prawo połączenia Bułgaryi 
z Rumelią wschodnią i urządzenia spraw buł­
garskich na zasadach traktatu Sanstefańskiego, 
jeżeli tylko inne mocarstwa temu nie przeszko­
dzą. S t. Pet. Wiedomosti nie wierzą je­
dnak tym pogłoskom, utrzymując, że pochodzą
puszcza^ \vobwg'p'Solme^'wiescf'^* 1’
znowu obudzić w Turkach nieufność dla Rosyi, 
tudzież niezadowolenie z nowego ministerstwa tu­
reckiego, które nie potrafiło przeszkodzić zawar­
ciu podobnój ugody. Skoro zaś Gheireddin basza 
i Said basza zostaną obaleni i zastąpieni przez 
Midhata baszę, naówczas łatwo będzie przekonać 
Turków, że Rosya rzeczywiście pragnęła ugody 
z Anglią na powyższych zasadach, lecz Anglia 
odrzuciła z oburzeniem wszelkie jój propozycye, 
pomimo mogących wyniknąć z nich korzyści. 
„Za taką bezinteresowność — szydzą S t. Pet. 
Wiedomosti — nietrudno będzie Anglii 
wyrobić u Porty, aby admiuistracya Rumelii 
wschodniej przeszła w ręce Europejczyków anglo­
saksońskiego pochodzenia. Nie daj Boże, aby 
podobna intryga angielska mogła przyjść do 
skutku j;iko wynik naszej skłonności do udzie­
lania ucha wszelkim propozycyom, które cho­
ciażby nie Wiedzieć jak były dla nas korzystne 
i łudząee, nie powinniśmy zapominać nigdy, że 
darów Albionu powinniśmy strzedz się jak 
zarazy.“

Korespondent londyński do dziennika N o- 
woje Wremia donosi za rzecz pewną, że 
Anglia zawarła tajemną konwencyę z Persyą 
przeciw Rosyi. Rzeczony dziennik spodziewa się, 
że rząd angielski zaprzeczać będzie temu, po­
nieważ przedwczesny rozgłos tej wiadomości 
niewygodnym byłby dla Angli — niemniśj 
jednak wiadomość ta jest zdaniem jego wię­
cej niż prawdopodobną, ponieważ taka kon- 
weneya odpowiada właśnie charakterowi dzia­
łań teraźniejszego ministerstwa angielskiego, 
które nazwaćby można ministerstwem niespodzia­
nek. „Anglia teraźniejsza nie jest monarchią, 
lecz rzecząpospolitą arystokratyczną z dyktato­
rem na czele (lordem Beaconsfieldem), dla któ­
rego żadne prawa międzypaństwowe— wcale nie 
istnieją.“

Niepewność, gdzie się podział emir Szir 
Ali, jako tóż brak wszelkich wiadomości o za­
miarach Jakóba chana i doniesienia o coraz no­
wych buntach szczepów granicznych wywołują w 
Anglii przykre wrażenie, tak że nie tylko nie­
przyjazne Beaconsfieldowi polityczne partye w 
Saturday Rev. i Spectator przeciwko po­
lityce rządowój występują, lecz cała publiczność 
jest mocno zaniepokojoną, nie widząc sposobu 
ukończenia wojny. Nie interesują już bowiem 
nikogo postępy armii angielskiej tylko ukończe­
nie wojny honorowym i korzystnym dla Anglii 
pokojem. Sprawa wnijdzie na pewniejsze tory, 
skoro emir wyjawi się w Rosyi. Jak bowiem 
Agence russe obecnie potwierdza, emir Afga­
nistanu znajduje się na rosyjskióm terytoryum. 
Z teatru wojny donoszą do Stan dar da, że 
jenerał Stewart, który już 5 bm. miał stanąć w

indahar, był 4 bm. dopiero w Kohcbi, oddalo- 
im 4 do 5 dni marszu od Kandahar. Podług 
diiesienia dowódzey przedniój straży zajął gu- 
bnator Kandaharu stanowisko nad rzeką Tar- 
n. jenerałowie Stewart i Biddulph skoncentro- 
wi swe wojska pod Taktipul, aby marsz do 
Kudahar wykonać razem 8 bm. — Naczelnicy 
Budzistanu ofiarowali się dostawić 1000 jeźdźców 
wDeda Ismaił Chan. — Wojska angielskie na­
piły na maroderów Sulimankelsów i zadali im 
zcczne straty. 70 padło trupem, Anglicy nie- 
znezne ponieśli straty Operaeyą tę uważają za 
badzo ważną, gdyż przez to spokój na granicy 
bęzie przywrócony.

Ze Lwowa donoszą do Czasu, że sejm 
gacyjski zwołany ma być w marcu b. r., a re- 
fernci Wydziału krajowego zawiadomieni już zo- 
stai o tem, ażeby na ten czas przygotowali przedło- 
żetfa dla sejmu. Ogłoszenie rezultatu śledztwa 
z pwodu wypadków z 16 listopada nastąpi do­
piec po skończeniu śledztwa w sądzie karnym 
w tejże sprawie prowadzonego.

Frakcya polska w sejmie pruskim zamie­
rza w najbliższych dniach, jak donosi Germa­
nią wnieść interpelacyą w sprawie zamknięcia 
Tovarzystwa Oświaty w W. Księstwie Poznań- 
skite.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Kraków, 6 stycznia.

(f) Wielką niespodzianką polityczną, jaką 
przyniósł Nowy Rok, jest polemika pojednawcza 
dzienników centralistycznych z dziennikami cze-

obrachowany na obalenie hr. Andrassego. By­
łoby zaiste rzeczą dziwną, gdyby deklaranci cze­
scy dali się zwabić na tę wędkę. Przeciągali 
układy z ministerstwem hr. Potockiego, targo­
wali się z hr. Hohenwartem, dopókąd go nie 
obalił wpływ niemiecki i węgierski — a teraz 
iżby mieli pospieszyć na wezwanie p. Herbsta
i N. f r. P r e s s e, przypuścić trudno. Wszelako 
manewr centralistów powinien być ostrzeżeniem 
dla narodowców, przedewszystkiem zaś dla Wę­
grów i Polaków. Grzechy Węgrów pod tym 
względem znane, wypływają one z tój dumy na­
rodowej i tej rasowój nienawiści do Słowian, 
której zmysł polityczny tego narodu niezdołał 
trzymać na wodzy. Ale Polacy, Polacy także 
nie są tu bez winy; i jeśli pod jakim względem 
działanie delegacyi naszej zasługuje na krytykę, 
to głównie, że niedość zespoliła się z innemi 
autonomicznemi żywiołami w Izbie, że nie dą­
żyła do porozumienia z Czechami. Mając za 
sobą koronę, jak o tern świadczy wymownie prze­
mówienie cesarza do deputacyi lwowskiój, w obec 
zupełnego zdyskredytowania większości wierno- 
konstytucyjnej w radzie państwa, oraz w obec 
wielu błędów, popełnionych przez Węgrów, Po­
lacy, gdyby byli uprzedzili p. Herbsta i przygo­
towali grunt do ugody, byliby dziś już panami 
sytuacyi w Austryi.

Tymczasem w kraju opozycya przeciw dele­
gacyi i sejmowi w odmiennym idzie kierunku. 
Dzienniki lwowskie w kwestyach układów wszczę­
tych między p. Herbstem a p. Riegerem zajęły 
czysto centralistyczne stanowisko. Dostarczają 
one broni Neuefreie Presse przeciw dele­
gacyi polskiój, oskarżając ją o politykę dworską, 
a przyklaskują oburącz rokowaniom centrali­
stycznym.

Dziwić się temu nie można, wszak ten cha­
rakter miała mowa p. Hausnera, a jak ktoś słu­
sznie powiedział, centraliści szukają w Czechach 
nowych Hausnerów, którzyby przyszli wzmocnić 
Radę państwa, stawić zaporę czynnej polityce na 
zewnątrz i obalić hr. Andrassego.

List do wyborców p. Pawła Popiela, broszura 
„z sejmem“ i list sędziwego historyka, b. ministra 
z r. 1831, p. Teodora Morawskiego rzuciły po­
płoch w obozie secesyonistów. Dzienniki lwo­
wskie znów się wypierają, że nigdy secesyi nie 
popierały, że nigdy nie występowały przeciw 
solidarności, ale to zaprzeczenie wbrew wszys­
tkiemu, co pisały’ przez całe miesiące, ma zna­
czenie dla prenumeratorów około Nowego Roku. 
Na pomoc zakłopotanym odezwał się także jakiś 
głos z Wielkopolski, jakiegoś b. posła na sejm 
pruski, który podziela skargi na jarzmo solidar­
ności narodowej! Pierwszy to głos tego rodzaju, 
który nadchodzi z waszej prowincyi.

Rozchodzi się tu pogłoska, jakoby delegat 
namiestnictwa, będący naczelnikiem powiatu 
w Krakowie, p. Filip Zaleski miał być niebawem 
przeniesiony do Lwowa na wiceprezydenta na­
miestnictwa w miejsce ustępującego p. Bartmań- 
skiego. P. Filip Zaleski wciągu krótkiego swego 
pobytu w Krakowie zdołał sobie tak ogólne zy­
skać sympatye, że wiadomość ta zaniepokoiła 
Krakowian. Z drugiej zaś strony cieszyć się 
należy ze spiesznego awansu tego urzędnika, 
pełnego taktu, prawości i wysokich zdolności. 
P. Filip Zaleski już po ojcu odziedziczył sym­
patye całego kraju. Szlachetna tóż to była po­
stać pierwszego gubernatora Polaka, który, nie­
stety, objął rządy w czasach tak ciężkich i twar­
dych, że niedługo mógł władzę tu piastować. 
Odwołany do Wiednia w 1848 r., bronił kraju 
od złowrogich planów, a jak opowiadają po na­
radzie ministeryalnój dostał anewryzmu serca 
z silnego wzruszenia. Był on także zaszozytnie 
znanym w literaturze pod pseudonimem Wacława 
z Oleska. Zona jego zaś, siostra śp. ks. Karola 
Antoniewicza, zakończyła świątobliwy żywot w za­
konie.

Mówią także, że krakowski dyrektor policyi, 
p. Englisch zostanie przeniesiony do Lwowa 
w miejsce p. Tustanowskiego. Byłoby to zadość­
uczynieniem za nieprzezorny sposób postępowania 
w czasie nieszczęsnego fakelcugu na cześć pana 
Hausnera. P. Englisch odznaoza się wielką zrę­
cznością a w trudnem swóm urzędowaniu umie 
nienarazić się publiczności.
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zwycięztw, jakie Anglicy odnieśli nad wojskiem 
emira, położenie militarne armii angielskiej 
w Afganistanie nie jest tak świetne, jakby się 
na pozór wydawać mogło. Armia ta wystawiona jest 
ustawicznie na rozliczne niebezpieczeństwa i tylko 
nieudolności dowódzców afgańskich zawdzięcza, że 
dotąd nie poniosła klęski. Przyznaje to sam Stan­
dard, do którego donoszą z Bombayu, co na­
stępuje :

Tutejsze koła militarne są tego mniemania, że na­
leży jak najrychlej wysłać posiłki do doliny Kurumskiej. 
W¡nocy z 28 na 29 listopada r. z., dwa pułki krajowców w cza­
sie toczącej się walki pod Peiwarem, po długim marszu, 
znużone głodem i pragnieniem w pochodzie swym ku wąwo­
zowi napotkały na nieprzyjaciela, który silne zajął stanowisko 
na krawędzi gór. Gdyby był nieprzyjaciel nie wystrzelał 
za dnia całej swej amnnicyi i rozpoczął nad wieczorem 
kanonadę na obóz nasz, rozłożony w wąwozie, byłaby spo­
tkać mogła pułki te straszliwa klęska. Wąwóz był nabity 
ludźmi, mułami, końmi i słoniami, i nie wiadomo, jakby 
to wszystko zdołałoby się ztamtąd wydobyć. Wojska na­
sze wyruszyły nad ranem z zapadnięciem zmroku, głodne 
i znużone napotkały na silne pozycye nieprzyjaciel­
skie. Dwa pułki angielskie tu pobłądziły, w obozie na­
szym powstało wielkie zamięszanie i dzięki tylko dzielno­
ści oficerów, zdołano utrzymać porządek i wydrzeć pewne 
zwycięztwo nieprzyjacielowi. Wskutek złych instrukcyi 
rozpoczęło kilka set naszych żołnierzy zbyt rychło marsz 
przez wąwóz Szaturgan i wielkie to szczęście, że nieprzy­
jaciel nie zatrzymał się w ucieczce, gdyż inaczej ani je­
den żołnierz z tej awangardy nie uszedłby był z życiem. 
Marszu przez wąwóz Cbapry wcale sobie wytlómaozyć nie 
można Gdyby Afganowio byli wiedzieli, jak wobec tój 
garstki naszych byli silnymi, byliby mogli cały tren po­
ciągowy wraz z eskortą zabrać do niewoli i wybić do 
nogi. I tak już postradało życie w tój potrzebie dwóch 
dzielnych oficerów, pięciu szeregowców i kilku ciurów 
obozowych. Siły( naszo są za słabe, iżbyśmy mogli tak 
ryzykowne podejmować wyprawy. Sprawozdanio o zni­
szczeniu naszych ciurów obozowych w wąwozie Darwaza, 
z którego wojska nasze wyszły były poprzednio, świadczy 
niekorzystnie o komendzie wojskowej i prowadzeniu walki 
w dolinie Kurumskiój.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Litwy donoszą do jednego z pism po­

znańskich różne szczegóły z męczeńskićj kroniki 
tój dzielnicy naszój, która złączona miłością z Ko­
roną w twardój szkole cierpień coraz ściślój się 
z nami jednoczy. Zaznaczywszy, iż pod rządem 
jenerała gubernatora wileńskiego, Albietyńskiego, 
wszystkie dawniejsze ukazy satrapów carskich, 
potwierdzone w Petersburgu, a gniotące Polaków 
w straszliwy sposób, zachowały moc obowięzu- 
jącą, i że jedynie w używaniu języka polskiego 
nastała jakaś ulga, donosi korespondent, że za­
mianowanie Adama hr. Platera marszałkiem gu­
bernialnym szlachty wileńskiój a Niemcewicza 
marszałkiem gubernialnym szlachty grodzień­
skiej rozbudziło nieco od dawna wyzię­
błe nadzieje, i pozwala się spodziewać, źe 
nowy minister spraw wewnętrznych Maków,



.... —j rożnych pogłosek nie jest za-
sa niczo wrogim Polakom, zaprowadzi jakie 
zmiany i ulepszenia na korzyść kraju. O JMft- 
wie podaje korespondent ciekaw« -«.czegoły. 
Wstąpiwszy w młodym jako urzędnik do
biura min'"'-- »»ałujewa, został Maków na żą- 
Jamę Murawiewa przysłany do Wilna właśnie 
w chwili, kiedy Murawiew największy ucisk na 
Polaków przygotowywał. Wezwany przez drapie­
żnego Murawiewa do ułożenia instrukcyi, mają­
cej pod względem politycznym, religijnym i spó- 
łecznym zredukować do zera wszystkie prawa Po­
laków, odmówił Maków współudziału w sprawie 
tego dzieła, a następnie, gdy to uczynił kto 

odmówił podpisu, a obawiając się zemsty 
Murawiewa, opieczętował wszystkie rządowe pa­
piery i uszedł do Petersburga. Domagał się 
wprawdzie Murawiew wydania zbiega, ale Maków 
został tymczasem dyrektorem kancelaryi carskiej 
za staraniem ministra Wałujewa i sam Mura­
wiewa o tóm zawiadomił.

I pod względem religijnym spodziewa się 
korespondent jakiejś ulgi. Odstępców dosięga 
ciężka prawica Boża: Tupalski zamordowany, 
Niemeksza umarł nagle, Kulesza prawdopodobnie 
nie źyje — inspektor Jurgiewicz złożony z urzędu 
a bęczykowskiego, który jest obarczony licznemi 
zbrodniami, łatwo może spotkać kara; Jurgiewicz 
z oźouy został z urzędu za to, że po moskiewsku 
napisaną prośbę jakiegoś proboszcza, który mu 
się nie podobał, splugawił i zapaskudził, a na­
stępnie zapakował i pod urzędową pieczęcią ode­
słał; tytuł zaś inspektora, który wraz ze Sęczy- 
kowskim nosił, nadawał mu prawo do samowła­
dnego rządzenia dyecezyą mińską. Z korespon­
dencjo tej zdaje się, że prałat Żyliński, zostający 
pod klątwą kościelną, daleko mniej zawinił, ani­
żeli bęczykowski i Jurgiewicz, i że w danym ra­
zie gotów się poddać pod wyrok Kościoła, gdyby 
mu Moskwa na to pozwoliła. Czyżby odwołanie 
ks. Urusowa z Rzymu miało potwierdzać na­
dzieje korespondenta ?

Wiadomości Kościelna potwierdzają 
zupełnie wszystko to, cośrny przed kilku tygo­
dniami o odstępcy ks. Kon-tantym Waszkiewiczu 
donosili, i podają nawet dosłowny tekst prośby 
parahan pińskich, zaniesionej przeciwko narzuco­
nemu proboszczowi do ks. metropolity Fijałko­
wskiego. Waszkiewicz siedzi tymczasem najspo- 
kojmój z konkubiną w Pińsku, broi dalej i mie­
wa kazania, w których naukę Kościoła najwyra­
źniej przekręca. Języka moskiewskiego do nabo­
żeństwa jeszcze dotychczas nie wprowadził, nato­
miast wywiera nacisk na wikaryusza swego ks. 
Wojnowskiego, aby uznał potrzebę zmiany ry- 
uału. Mimo gróźb ks. Wojnowski opiera się 

stale niegodziwym podszeptom.

NIEMCY.
* Berlin, 8 stycznia. Izba poselska sei- 

po świętach. Ledwie połowa posłów była obe­
cną. Załatwiono naprzód w trzeciem czytaniu 
cały szereg mniejszych przedłożeń bez debaty 
podług uchwał, zapadłych w Izbie panów. Dłuż- 
soa i żywsza debata wywiązała się przy wniosku 
posła Krech i towarzyszy o przedłużenie ustawy 
z 27 kwietnia 1872, dotyczącej ablucyi daniu, 
należących do duchownych i szkólnych instytu­
tów, oraz do pobożnych fundacji. Wszyscy) mó­
wcy oświadczali, że przedłużenie terminu ablucyj- 
nego jest konieczne, gdyż inaczój dla interesen­
tów wielkie ztąd szkody wyniknąćby mogły. Wnio­
sek przekazano w końcu kóinisyi agraryjnej. Osta­
tni numer porządku dziennego stanowiła sprawa 
reorgauizacyi dawnych saskich kapituł w Merse- 
burgu, Naumburgu i Zeitz. Sprawa ta wywołała

(6) Pan Jeremiasz.
Pamiętnik.

Napisał

BERLICZ SAS.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 6.)

Okrzyki tysiąca piersi przerwały nagle nić 
dalszego ciągu tej apostrofy dostojnego kapłana. 
Pan Jeremiasz spełnił w tej chwili zdrowie gro­
mady, a gromada dziękowała mu za to rozgło­
śnie. Grajkowie ucichli. Starce powstali. Młódź 
męska, gospodarze i całe grono niewieście z ba­
bami, staruszkami na czele, otoczyli ukochanego 
solenizanta, roniąc dziękczynne słowa za ugoszcze­
nie, błogosławiąc za miłość. Nieporuszony wśród 
tej powodzi ludu stał p. Jeremiasz z Scjmiko- 
wiczem w ręku, jakby wyczekując przychylniejszej 
pory do przemówienia. Pięknym był zaiste ów 
poważny starzec, przewyższający wszystkich wspa­
niałością postawy i dostojeństwem, jakiem twarz 
jego, wierne odbicie duszy, jaśniała.

Di ty ¡przemówił w końcu, gdy wołania, 
i gwary ucichły. Ne prohniwajteś! Jak 
mogłem, tak was ugościłem. Nie wytwornie, za 
to serdecznie. Dałem co było najlepszego w domu, 
boście moi najmilsi goście l Dałem co było naj­
lepszego w sercu, boście moi najwierniejsi przy­
jaciele ! Otóż, dożyłem ja z woli Boga, kochając 
1 pielęgnując was, 72 lat wieku mego. Jestem 
więc stary, bardzo stary, a starość, wiadomo, 
szczebel ostatni do mogiły. Niewiem, jak się 
spodoba Najwyższemu życiem mojćm rozporządzić, 
jaki kres onemu przeznaczyć. To tylko pewne, 
ze kres ów nie może być dalekim. Może dziś 
jeszcze lub jutro nastąpi. Wspomnijcie wtedy

I także dłuższą i ożywioną dyskusyą. Wśró de­
baty minister Eulenburg przemawiał kilka tnie 
za przyjęciem rządowego przedłożenia, a :asz- 
cza za zatrzymaniem nazwy „Domkapital“ iliast 
proponowanej przez komisyą nazwy „Stifswal- 
tung.“ Minister mówił, że rząd wielką idzie 
wagę na nazwisko „Domcapitel“, częścią i hi­
storycznej ciągłości, a częścią dla tego, I mę­
żów zasłużonych, którzy za odznaczeniętrzy- 
mają posady kanonickie, chciałaby pewnąjdno- 
ścią otoczyć. Dalej wykazywał ministeriże w 
bliskim czasie posady te zawakują. Jeśli rawo 
nie przyjdzie do skutku, będzie rząd zniżony 
zamianować nowych kanoników, coby życniom 
Izby z pewnością nie odpowiadało. Pomi te­
go przedstawienia Izba przyjęła prawo idług 
uchwał komisyi. Posiedzenie następne pędzie 
się w czwartek.

P r o v. C o r r. dzisiejsza zawiera przjjuższy 
artykuł pod tyt. „Reforma finansowa i kGtytu- 
cyjne rękojmie,“ w którym, przytaczając wzeoze- 
nia Stauffenberga, Wedell-Malchowa, Bengsena 
i ks. Bismarcka z debaty w parlamencie id po­
datkiem od tytuniu, jako też ustęp z menryału, 
odczytanego wówczas przez JCamphausen; taką 
czyni uwagę: „Z tej wymiany zdań możiby za­
czerpnąć zaspokojenie, że kwestya komytu- 
cyjnych gwarancyi, jeśli jej rozwiąiniana 
gruncie praktycznej polityki szukać bęi, nie 
może doprowadzić do tik głębokich przeci­
wieństw, ażeby wspólna dążność do obszeiej re­
formy narodowej polityki gospodarczej rcpić się 
o to miała.“

W dniu 11 czerwca rb. obchodzić bizie ce- 
sarz złote wesele. Ponieważ z wielu stro odzy­
wały się głosy, aby cesarskiej parze przylej spo­
sobności ofiarowano prezenta, ks. następc tronu 
zawiadomił, jak pisze Reichs-Anziiger, 
ministra spraw wewnętrznych, że życzenim jest 
cesarza, aby mu żadnych osobistych podaunków 
nie składano. Oznaki miłości widzieć bęzie ce­
sarz w tern, jeśli na pamiątkę tego dnia dobro­
czynne fundacje będą utworzone, lub ofiay skła­
dane na izecz istniejących już zakładów dobro­
czynnych.

Nordd. Allgem. Z tg. ogłasza lit kan­
clerza, przesłany w odpowiedzi do rolników, któ­
rzy z powiatu Stormarn przesłali doń Dodanie 
przeciwko wolnemu handlowi się oświadczające. 
W liście tym uznaje kanclerz skargi na słe po 
łożenie rolnictwa za uzasadnione, wyraża nadzieję, 
ze jego usiłowania podniesienia rólnictwa na polu 
prawodawstwa pomyślnym będą uwieńczone sku­
tkiem, a wreszcie zaleca, aby przy wyborach do 
sejmu oglądano się za takimi reprezentantami, 
którzyby rozumieli potrzeby rolnictwa, 
i I oseł Miąuel miał w stowarzyszeniu naro- 
dowo-liberalnem w Osnabrück wykład o polityce 
podatkowej ks. kanclerza, w którym utrzymywał, 

PSnty&uWłESlty wćł"ii,'b iiffi* 1 'Wolnego ’ handlu)’" "lecz 
sprawę tę traktuje jako otwartą. Poseł Miąuel 
widocznie dla swej partyi przygotowuje drogę do 
odwrotu, gdy przyjdzie znowu do zawierania kom­
promisów z kanclerzem, bez którego ta partya 
żyć absolutnie nie zdolna.

Dzienniki hołdujące wolnemu handlowi usi­
łują dyskredytować Varnbülera. Magd. Z t g 
pisze, ze jest on zawsze otwartym przeciwnikiem 
Prus i polityki Bismarcka; K o 1 n. Z t g mówi, 
że Varnbüler pracuje głównie nad zaprowadze­
niem ceł na zboże i bydło, gdyż jako posiedziciel 
wielkich posiadłości nie pyta się o dobro pań­
stwa niemieckiego, tylko o swą kieszeń. Inaczej 
pisze o nim Nordd. Allgem. Z tg, która się 
cieszy, że były minister tak żywo się zajmuje 
kwestyami ekonomicznemi, że „narodowa poli-

di ty! o mojej miłości dla was i takąż miłością 
mojej biednej Joasi odpłaćcie. Bezemnie byłaby 
ona gorzką sierotą na świecie, gdybyście jej od­
mówili przychylności waszej i opieki! Że godną 
ona tej przychylności waszej i opieki, samiście 
zapewne o tem przekonani. Żyć poczęła po­
między wami. Rosła w oczach waszych i nie 
jednem wspólnictwem wspomnień i wrażeń, z dziećmi 
waszemi i z wami samymi połączona. Dzieckiem 
więc ludu, dzieckiem waszym ona! Bądźcież dla 
niej ojcami, kiedy mnie niestanie! Bądźcie bra­
ćmi i siostrami w godzinę jej sieroctwa! Przy­
tulcie ją do waszej poczciwej, prostaczej, nieobłu- 
dnej piersi, ażeby chłód obojętności świata nie 
przewiał na wskroś jej ducha i nie wyziębił na­
dziei! Czy zrobicie tak, di ty? Czy zrobicie?

Gdyby prąd elektryczny potrząsły tłumem te 
słowa. Szmer głuchy przebiegł po nim i zaledwie 
dokonał obiegu swego od końca gromady do koń­
ca, już stał się jednogłośnym, potężnym okrzykiem, 
pełnym rzewnej intencyi i tkliwego zapału. Nie 
było słychać słów, co się na brzmień urwanych 
tysiące w powietrzu rozbiły; lecz któżby nie pojął 
szlachetnego znaczenia tej dźwięcznej nuty serco­
wej, w której lud wyraził tak zgodnie i'żywo swe 
uroczyste zobowiązanie się usprawiedliwienia wiary 
w mm położonej ?

—- Zrozumiałem was di ty i dziękuję — za­
wołał całą piersią pan Jeremiasz. A słowa jego 
drżały feerycznie pod naciskiem wzruszenia i oą0S 
chodzF aż z samŚ) głębi duszy wy-

— Dziękuję wam jeszcze, powtórzył, i obv 
wam Bog miłosierny tak na tym, jak i na tamtym 
świecie błogosławił, jak ja wam w tej chwili z ca­
łego serca błogosławię!

Tu podniósłSejmikowicza do ust i wy­
krzyknął : J

— Za wasze zdrowie, di ty! od najmłodsze-

tyka zwyciężyła dawniejszego przeciwnika wiel­
kiego politycznego znaczenia.“ Ostatnie pismo 
ks. kanclerza do komisyi rewizyjnej przeciwko 
uchwale komisyi tabacznej, jest podług donie­
sień dzienników, rezultatem konferencyi pomiędzy 
kanclerzem a Varnbiilerem, który ma być wiel­
kim zwolennikiem monopolu tabacznego.

Pielgrzymki ministrów do Friedrichsruhe 
nie ustają. W ostatnią sobotę odwiedził księcia 
Bismarcka minister rólnictwa, dr. Friedenthal 
celem porozumienia się z nim o cłach na płody 
rólnicze. W tym samym czasie był w Frie­
drichsruhe powołany przez ministra handlu do 
komisyi celnej, prezydent rejencyjny w Szlezwiku 
v. Botticher.

Ślub króla holenderskiego z księżniczką 
Emmą Waldeck odbył się wczoraj w Arolsen. 
Na obieazie galowym zaproszonych było 134 
osób.

R 0 S Y A.
* Petersburg, 8 stycznia. Podług dzien­

nika urzędowego, postanowiono na konferencyi 
rady medycynalnej i szefów wydziałów, odbytej 
pod przewodnictwem ministra spraw wewnę­
trznych, aby zapobiedz dalszemu szerzeniu się 
zarazy, rozporządzić surową kwarantannę i wy­
próbowane hygieniczne środki przedsięwziąć. Za­
razem postanowiono liczbę lekarzy w gubernii 
astrachańskiej powiększyć. Gubernator astrachań­
ski doniósł telegrafem, że we wsi Wetlianka 
w ostatnich dniach mniej już zapadło na zarazę 
ludzi, jakkolwiek choroba nie straciła nie ze 
swego zaraźliwego i nieuleczalnego charakteru.— 
Koinunikacya pocztowa i handlowa na moskie­
wskiej linii została zawieszoną i będzie urzą­
dzoną na innych drogach.

FRANCYA.
* Paryż, 7 stycznia. Wszyscy ciekawi są, 

jaki obrót wezmą rzeczy we Francyi po usunię­
ciu konserwatywnej większości w senacie. Organ 
p. Gambetty w długim artykule powiada, iż 
zmiany, które nastąpić muszą, są same przez się 
znane, — nie wymienia ich jednakże szczegó­
łowo. Głosy dzienników radykalnych domagają 
się na zaspokojenie pierwszego głodu urzeczywi­
stnienia programu z Romance, poezem żądać 
będą więcej. Jakieś ściślejsze zestawienie pun­
któw bliskiój zmiany widzimy w półurzędowej 
nocie T e m p s a, zamieszczonej z powodu wizyty, 
jaką prezydenci różnych grup lewicy senatu złożyli 
prezesowi gabinetu p. Dufaure. Nota przyznaje, 
że wizyta taka rzeczywiście zaraz po zamknięciu 
Izb miała miejsce i że głównym celem wizyty 
prezydentów było złożenie p. Dufaure podzięko­
wania za znakomite usługi, jakie od chwili obję­
cia steru gabinetu dnia 14 grudnia 1877 wy­
świadczył rzeczy pospolitej francuskiej. Mimo----. -- . • •---»--Łi r---
wspomnieć także o punktach, w których nowa 
większość senatu żądać będzie zmiany i ustępstw. 
Funt ta te określone są w następujący sposób: 
1) wolność prasy, 2) amnestya, 3) zmiana 
stanu sędziowskiego, 4) nadużycia klerykali­
zmu. P. Dufaure miał oświadczyć, iż sprawa 
ta nie dotyczy jego samego, lecz całej rady mi­
nistrów, że jednakże ze swej strony dołoży wszel­
kich starań, aby żądania te w jak najiiberalniej- 
szy sposób uwzględnione zostały. Takie mniej 
więcćj będą w pierwszej chwili żądania republi­
kanów, pod które podsunąć można bardzo wiele 
rzeczy, mianowicie zaś „usunięcie nadużyć klery- 
kalnych“ dać może sposobność do wyrządzenia 
wielu krzywd Kościołowi. Jedno z pism pary­
skich powiada złośliwie, że republikanie mają 
więcej szczęścia, niż rozumu, że jednakże szczę­

Zyjte zdorowy i scz a-

żyjte zdorowy 
donośnie gromada,

go do najstarszego, 
sływy!

— 1 wy b a t’ k u nasz,
i sczasływy! przemówiła 
skłaniając czoła do pokłonu.

Nagle strzeliły od zachodu jaskrawe smugi
czerwieni. Słońce zschodziło z nieboskłonu i wzro­
kiem pożegnalnym toczyło po ziemi. Morzem bla­
sków zalany, korny wobec tej wielkiej sceny natury, 
w której widział symbol błogosławieństwa Boskiego, 
strącił się nakoniec tłum z miejsca i zaczął się 
rozchodzić do domu. Długo jeszcze siał pan Jere­
miasz za odchodzącymi głośne b u d’t e z d o r o w y! 
Gwar coraz słabszy, bo odleglejszy odpowiadał mu 
każdą rażą, potem oniemiał w przestrzeni, jak wszy­
stko niemieje i ginie.

Gdzież była o tej porze Joasi/? Straciłem 
ją z oczu, kiedy p. Jeremiasz swą alokucyą do gro­
mady prowadził. Czemuż sięj oddaliła ? w jakim 
celu ? dokąd ? czemuż nie powraca ?

Wyjąwszy ks. Marcellego, Aleksandra Grozy 
i Spirydjona Ostaszewskiego, wszyscy się już 
goście dorozjeźdżali. Zapomniałem! zaliczyć i siebie 
do pozostałych. Fan Jeremiasz, nieco, znużony, 
oddalił się z ks. Marcellim do swego pokoju. 
Groza puścił się pa wałęsanie poetyckie po nad 
stawem, w którymi odbywała się podówczas wielka 
scena zachodu^ słońca w odbiciu. Ostaszewski, 
przyszły autor K a z o k ukraińskich i wtedy już 
gorliwy zbieracz legend i tradycyi ludowych, 
pomandrował sobie na wieś po nową zdobycz’ 
postrzeżeń i wniosku, a może i natchnienia. Co 
do mnie, czułem się smutnym. Potrzebowałem 
chwilki samotności dla zebrania myśli i skupienia 
ducha. Rzecz dziwna! Nic mi się złego nie 
przytrafiło. Dzień przebiegł szczęśliwie, °pośród 
wylań sercowych i tkliwych przejawów braterstwa 
i wiary. Zdawałoby się, powinienbym był cieszyć 
się raczej, aniżeli smucić. A jednak nie było

ście jest kapryśne, a nierozum strasznie się po­
mścić może. I my mamy nadzieję, że epoka 
drugiej dyktatury p. Gambetty długo trwać nie 
będzie, obawiamy się wszelako, iż w tym czasie 
wiele złego sprawić i na różne nieszczęścia kraj 
narazić może. Radość ze zwycięztwa republika­
nów jest wielka i powszechna, ale bodaj, czy bę­
dzie trwałą i długą.

Pomiędzy nowowybranyrni senatorami znaj­
duje się także 13 deputowanych, którzy po za­
twierdzeniu swego mandatu senatorskiego na­
tychmiast swój mandat poselski złożyć będą mu- 
sieli. Z pomiędzy bonapartystów, którzy posta­
wili 40 kandydatów, wyszło zwycięzko z urny 
wyborczej tylko 2 i to pp. Batbie i Gavardier. 
Z pomiędzy nowo wybranych senatorów, którzy 
dotychczas nie byli ani deputowanymi ani człon­
kami Izby senatu (a takich jest 36), znajduje 
się 1 jenerał (Faidherbe), 3 sędziów, 1 dzienni­
karz (Hebrard, redaktor T e m p s a), 3 adwoka­
tów, 3 fabrykantów, 7 obywateli wiejskich, 3 le-j 
karzy, 1 dyplomata (Fournier, ambasador w Ca- 
rogrodzie), 1 członek instytutu, 1 jeneralny in­
spektor dróg i mostów, 2 byłych urzędników, 
1 były radzca stanu i 1 szef stenograficznego 
biura Izby deputowanych.

Wczoraj odbyła się demonstracya na cześć 
zmarłego Raspaila. Tłumy ludzi z deputacyą 
na czele podążyły na cmentarz Pere Lachaise, 
gdzie składano wieńce na grobie zmarłego; je­
den z wieńców nosił napis: „Od wychodźców 
z Metz.“

Dziś odbywa się rada ministrów w sprawie 
programu, jaki ministerstwo przedłożyć ma 
Izbom; podobno postanowiono zażądać wotum 
zaufania. Za jaką cenę?

WŁOCH Y.
* Rzym, 7 stycznia. Jutro oczekują tu­

taj przybycia prezydenta rumuńskiej Izby, Roi 
settego, który ma misyą oświadczyć rządowi 
włoskiemu, że Rumunia wykonała już wszystkie 
postanowienia berlińskiego traktatu i dla tego 
wygląda zupełnego uznania swej niepodległości, 
— Dziennik Popolo rom. pisze; Z trzech 
włoskich oficerów wydelegowanych do uregulo­
wania granic pomiędzy Rumunią, Bułgaryą a 
Serbią: Tornaghi, Orero i Gola powrócili dwaj 
pierwsi, po zawieszeniu prac na zimę, do Rzymu. 
O pułkowniku Goli nie ma żadnych wiadomości 
od chwili, kiedy w początku grudnia przejeżdżał 
przez Bukareszt. Minister spraw zagranicznych 
poczynił jak najgorliwsze poszukiwania, dotych­
czas jednak nic się nie dowiedział, co się 
z Golą stało.

Od Nowego Roku aż do Trzech Króli odby­
wają się codziennie posłuchania u Ojca św., na 
których przedstawiają się Ojcu św. różne korpo­
racje. stowarzyononin, Riakupi, dyplomaci, różne 
władze kościelne itd. Mowy wygłoszone przy 
tej sposobności przez Ojca św. odznaczają się 
głębokiemi poglądami na sprawy Kościoła i ja- 
snem położeniem Kościoła św. — Konsystorz 
zapowiedziany przez dzienniki już na m. b. od­
będzie się podobno dopiero w lutym; oprócz 
nominacyi pewnej liczby Biskupów, kreować bę- 
(Izie Ojciec św. kilku Kardynałów. Wymieniają 
pomiędzy innymi Arcybiskupa Lorenzi, który był 
dawniój wikaryuszem jeneralnym Leona XIII 
w Peruggii; dalej msgr. Ricci i brata Ojca św. 
ks. Pecci, znakomitego nauczyciela filozofii.

TELEGRAMY.
Carogród, 7 stycznia. W procesie Su- 

lejmana baszy zapadł ostateczny wyrok; ska-

radości we mnie; nie było nawet pokoju. ] 
mowa p. Jeremiasza do gromady, kiedy jej s 
Joasię przekazywał, a sobie śmierć rychłą j 
powiadał, brzmiała złowrogo w uszach m 
Postać jego, patryarchalną powagą oblec; 
smutna i uroczysta, jakby żegnająca na i 
lud swój poczciwy, nie schodziła z przed 
duszy mojej, rzewnem współczuciem poruszi 
Bolesne jakieś przekonanie niechybnej katasl 
stoczyło się na mnie kamieniem. Nie mogąc 
konać mego stanu, wszedłem, pomimo gęstn 
cych mroków wieczora, do lasku, w nadziei, 
ruch i świeżość ostudzą myśli i ducha ul 
Wązka ścieżka, w trawie wydeptana, wi 
w skrętach i załomach ku głębokiej dolinie, 
giern korytem daleko z obu stron sięgającej, 
dnie której toczył się strumień samotny, poto: 
ogromniejszej zapewne przed wieki powodzi, i 
miał on gniewnie, trącając o kamienie, co 
bystrości niecierpliwego pędu sprzeciwiały, i 
miał wespół z wierzb staruszek rodziną, co' z 
pospołu dzieliły pustelniczego bytu tęskn 
Było to miejsce jedyne dla dumania. Kiec 
się w głąb’ dolinie spuścił i stanął nad łożysk 
strumienia, gruby mrok otoczył mię zews 
i świeżość owiała. Wzrok nie mógł pochw 
zrazu wszystkich szczegółów obrazu. Formy 
zlewały się niedostrzeźonem przejściem z t 
ogólnej ciemności i nikły w niem. Ale to 
trwało długo. Dzielność młodej źrenicy wyszła z 
ciężko z tej próby. Mrok stał się dla niej p
zrocznym, niemal jasnym i odsłonił przed 
znienacka postać jakąś, stojącą nieruchomie 
jedną z owych wierzb staruszek, co same 
strumienia podzielały. Pojąłem i 
skwapliwie ku tajemniczej postaci.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



zany on został na dożywotnie więzienie i degra­
dacją.

Belgrad, 7 stycznia. Jak słychać, zrze- 
kła się Rosya wobec Serbii prawa bapitulacyi. — 
Minister finansów zaproponował skupczynie opo­
datkowanie wszystkich kupców i przemysłowców. 
— Minister wojny podał się do dymisyi, gdyż 
skupczyna nie chciała mu zatwierdzić całego 
budżetu wojskowego.

Wiedeń, 8 stycznia. Prezydent minister­
stwa węgierskiego Tisza wyjechał do Pesztu, 
w przyszłym tygodniu przyjedzie znowu tu do­
tąd. — Urzędowy dziennik donosi o nominacyi 
hr. Szechenyi na ambasadora w Berlinie.

Londyn, 8 stycznia. Napad podagry, jaki 
nawiedził lorda Beaconsfielda, ustąpił, tak że 
lord mógł dzisiaj rano o 10 godzinie wstać 
z łóżka. Ogólny stan zdrowia lorda nie doznał 
przez ten atak żadnego szwanku.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 9 stycznia. Dziś rozpoczęły się 

i niezadługo do pomyślnego końca doprowadzone 
zostaną rokowania pomiędzy ministerstwem finan­
sów a konsorcj um, które się w tym celu zawią­
zało, aby przejąć resztę pożyczki kolejowej w 
sumie 45 milionów w cztero-procentowych pa­
pierach.

Wykonywanie praw
li ościelno - polityczny «i».

* W Starym Gostyniu odprawiał po 
śmierci ks. proboszcza Wojciechowskiego nabo­
żeństwo parafialne posłany tamże przez władzę 
duchowną wikary ks. Kinowski, obecnie więzień 
w Koźminie. Ponieważ ks. K. przybył do Go­
stynia już po wydaniu ustaw majowych, przeto 
władze policyjne starały się przeszkodzić wyko­
nywaniu „nieprawnych“ funkcyi kościelnych ze 
strony ks. wikaryusza i czuwały pilnie nad ko­
ściołem starogostyńskim. Troskliwość ta okazy­
wała się długo bezskuteczną, ponieważ sama 
policya nie miała odwagi wśród licznie i tłumnie 
zebranego ludu aresztować księdza, który, po 
utracie proboszcza, był jedyną pociechą parafii. 
Czego tedy policya sama zrobić nie chciała, czy 
nie mogła, to polecono uczynić sołtysowi ze 
Starego Gostynia, włościaninowi Maćkowia­
kowi, Polakowi i katolikowi. Niechaj każdy 
z czytelników wystawi sobie połażenie gospodarza 
Maćkowiaka, który sam jeden miał stanąć w opo- 
zycyi do całej parafii i narazić się w obec całej 
gminy swojej na nieprzyjemności i innego ro­
dzaju następstwa. Nie chcąc, czy tóż nie mogąc 
wywiązać się z nałożonego na siebie obowiązku, 
nie aresztował Maćkowiak ks. Kinowskiego, za 
co mu na wniosek komisarza obwodowego pana 
Kudolpha wytoczono proces „wegen Verbrechen 
im Amte.“ Mimo, że I i II instancya uwolniły 
oskarżonego, zaniósł prokurator apelacją do 
trybunału, który rekurs przyjął i sprawę sądowi 
apelacyjnemu w Frankfurcie n. O. ponownie po­
wierzył ; sąd frankfurtski zaś odesłał sprawę tę 
sądowi przysięgłych w Lesznie. W święta are­
sztowano Maćkowiaka i osadzono go we więzieniu 
leszczyńskim, — sprawa zaś jego przyjdzie przed 
forum sądowe w lutym. Jesteśmy przekonani, 
że sąd uwolni nieszczęśliwego sołtysa, ale któż 
wynagrodzi mu wszystkie cierpienia i koszta, 
niewygody i niepokój więzienny, kto otrze łzy 
żony i dzieci, przerażonych o los ojca i męża?

Listy z Rzymu.
XIX.

Rzym, w styczniu.
Wyszedłem dzisiaj z domu nie zrobiwszy 

sobie poprzednio najmniejszego planu; w poko­
jach zimno było, tymczasem słońce paliło na 
ulicy; postanowiłem się rozgrzać i wyszedłem 
na słońce, chroniąc się przed cieniem.

Z pagórka Pincio prowadzi Via Sistina 
w prostym kierunku na pagórek kwirynalski, 
ztąd zaś przez Via delle quattro fontane również 
w prostym jak strzała kierunku na ogromny 
plac pagórka Viminalis, na którym majestatyczna 
i wspaniała wznosi się bazylika S. Maria mag- 
giore. Z tej strony bazyliki wznosi się na placu 
14 i pół metra wysoki obelisk z niewyraźnemi 
już hieroglifami. Cesarz Klaudyusz kazał go 
razem z obeliskiem stojącym dziś na Monte 
Cavallo spiowadzić z Egiptu i umieścić obadwa 
po obu stronach wchodu do Mausoleum Augusta. 
Przez kilka wieków leżały tu oba powalone
1 złamane; Sykstus V 1587 podźwignął jeden 
z nich i umieścił go tutaj poświęciwszy go, jak 
napis poucza, krzyżowi świętemu. Napisy takie 
stare i zwietrzałe, na czerwonym zwłaszcza gra­
nicie wyryte, trudno bardzo odczytać; jedyna 
możebność, jeśli słońce padając z boku tak napis 
oświeca, że litery z jednej strony się zacieniają. 
O tej porze właśnie na boczne trafiłem oświe­
tlenie, to też z łatwością odczytać mćgłem: 
Sixtus V P. M. obeliscum Aegypto adveotum, 
Augusto in ejus mausoleo dicatum, eversum 
deinde et in plures confractum partes, in via 
nd S. Rochuin jacentem, in pristinam faciem 
restitutum salutiferae cruci felicius hic erigi 
jussit a. D. 1587 Pontif. III.

Po tamtej stronie bazyliki wznosi się na 
placu stary słup z białego greckiego marmuru,
2 kaneluzami i wspaniałą koryncką głowicą; po-

chodzi on z bazyliki Konstantyna na forum Ro- 
mauum, gdzie podtrzymywał sklepienie środko­
wej nawy. Paweł V kazał go tu przenieść i na 
piedestału postawić. Słup ten z piedestałem, 
głowicą i spiżową statuą Najświętszej Panny 42 
metry wznosi się w górę.

Z placem tym kończy się Rzym nowy; 
ogromna przestrzeń, która tu ztąd od bramy ty­
burtyúskiéj (dziś porta di S. Lorenzo) po lewej, 
aż do bazyliki św. Jana na Lateranie po prawej 
s(ę ciągnie, jest niezabudowana. Wielkia to pole 
nie uprawione, ua którém na wszystkie strony 
stare sterczą ruiny, o których znaczeniu żadnego 
już sobie zdać nie można rachunku, poprzecinane 
jest wytkniętemi już ulicami, krzyżującemi się 
na wszystkie strony.

Na samym początku spostrzegłem stary łuk 
zbudowany z trawertyńskich kwadrów, oparty 
jedną stroną o mur, drugą stroną o mały ko­
ściółek św. Wita. Łuk ten z nieczytelnym już 
napisem wystawił M. Aurelius Victor cesarzowi 
Galiieuowi w trzecim wieku po Chrystusie. Po 
obu stronach bramy w dwóch wierszach równe 
znajdują się napisy, trudne bardzo do odczytania; 
w pierwszym wierszu wyczytałem;

Gallieno clementissimo principicujus invicta 
virtus....

w drugim:
Aurelius Victor............tissimus . . .

Nieco daléj, gdzie od ulicy św. Euzebiusza 
dwie wytknięte rozchodzą się ulice, świętej Bi- 
bianuy i Via S. Croce, spostrzegasz ogromną 
ruinę zamieszkałą jeszcze przez ludzi; są to 
resztki rezerwoaru, w którym zbierała się acqua 
Julia od bramy tyburtyúskiéj, wodociągiem tu 
sprowadzona. Ruinę tę nazywa lud Trofei di 
Mario, gdyż tu w jednej z niż znaleziono tak 
nazwane trofea znanego nam demokraty Maryu- 
sza, które dziś na balustradzie na kapitolińskim 
stoją placu.

Daléj nieco po lewej stronie wytkniętej dziś 
ulicy, inna stoi ruina, a jakkolwiek zamieszkała 
dotychczas, nikt nie zna jéj znaczenia. Wsze­
dłem do wnętrza i zapytałem tam mieszkających 
o nazwisko ruiny. C’é la casa rotonda, odpowie­
dziano mi krótko, innego nazwiska nie znali.

Po lewej stronie pomiędzy rezerwuarem 
a okrągłą ruiną stoi kawał akwaduktu o sze­
ściu jeszcze lukach; są to resztki wodociągu 
Marka Agryppy, tego samego akweduktu, co pro­
wadził wodę Julię do wyżej wspomnionego re­
zerwoaru.

Tu ztąd przecudowuy masz widok na porta 
S. Lorenzo, wprost przed Tobą na kościół 
S. Croce in Gerusalcmine, po lewej na śliczną 
Villę rosyjskiego księcia Wołkońskiego z akwe­
duktem Nerona, daléj po prawej na bazylikę św. 
Jana na Lateranie, po za temi na kampanią, 
i na góry Albańskie, dziś śniegiem pokryte.

Pomiędzy większemi i mniejszemi z ziemi 
sterczącemi ruinami spostrzegłem w oddaleniu 
przed sobą ruinę w kształcie wielkiej okrągłej 
celi, która, dominując pomiędzy wszystkiemi, szcze­
gólniej zwróciła na siebie moję uwagę. Ponie­
waż wybrałem się dzisiaj bez planu, postanowi­
łem przypatrzyć jéj się z blizka.

Jest to okrągła cela, podobna bardzo do 
Panteonu. Dziesięć olbrzymich niż, z których 
tazda 24 może szeroka jest stóp, znajduje się 

w środku. Ponad niżami wielkie łukowe umie­
szczone są okna, Dad któremi zaczyna się rozwi­
jać potężna murowana, w większej części zapa­
dnięta już kopuła, może po kopnie Panteonu 
największa w tym rodzaju w Rzymie. Abyś na­
brał wyobrażenia o wielkości kopuły, nadmienię 
Ci tylko, że pomiędzy temi niżami również dzie­
sięć znajduje się filarów,' z których każdy pięć 
stóp ma szerokości. Z podań tych można sobie 
łatwo obrachować wewnętrzny obwód tamboru: 
10 niż, każda 24 stopy szeroka, daje obwód 240 
stóp, do tych dodać należy szerokość dziesięcin 
filarów, każdy po stop pięć, czyni 50, razem więc 
wynosi wewnętrzny obwód 290 moich stóp,

U frontu i po obu stronach rotundy inne 
jeszcze wznoszą się fundamenta, z których wno­
sić można, że gmach ten pierwotnie, prócz owal­
nego przysionka, inne jeszcze boczne posiadał 
lokale.

Na zapytanie, cóż to za ruina, nie dam Ci 
zadowąluiającój odpowiedzi, gdyż zdania archeo­
logów są różno w tym względzie. Od średnich 
wieków aż po dzień dzisiejszy nazywa lud ruinę 
tę „Galluece,“ nic sobie przytém nie myśląc, ba­
dacze jednakowoż następne z tój nazwy wywo­
dzą wnioski. Jedni utrzymują, że była to kie­
dyś świątynia i portions di Cajo o Lucio, inni, 
do których należy Nibby i Canina dowodzą, że 
gmach ten należy do Licyniańskich ogrodów (orti 
Liciniani) cesarza Galliena, którego łuk nieda­
leko ztąd stojący na wstępie Ci opisałem; znowu 
inni twierdzą, że rotunda ta z przyległemi bu­
dynkami była rodzajem medycznego kolegium, 
zbudowana pod auspieyami della Minerva Me­
dica, opierając twierdzenie na tém, że przed laty 
znaleziono tu posąg Eskulapa.

Ostatnie to mniemanie trafia mi więcśj do 
przekonania, tém więcśj, że w przewodnikach Mel- 
chiorrego i Mayera ruina ta pod nazwiskiem 
„tempio di Minerva Medica“ jest opisaną.

KRONIKA
tiiejscm, prtnitcjctata i zajm«.

’ Doniesienia urzędowe. Adwokat i notaryusz 
Schulz o w Ostrudzi, w Prusach Wschodnich, przenio- 
siony został w tym samym charakterze do sądu w Gdańsku.

* Wczoraj odbyło się pierwsze w tym roku posie­
dzenie tutejszej reprezentacyi miojskiój, na którem nowo 
obrani członkowie tejże Rady a więc pomiędzy . tymi 
i nasi polscy reprozontanci wprowadzeni zostali w urzę- 
dowanio. Rada obrała sobie następnie na rok bie­
żący na przewodniczącego radzcę sprawiedliwości p. Pi­
lota i na zastępcę tegoż tajnego radzcę komercyjnego pana 
Bernarda Jąffego. Zebranie uchwaliło w końcu 147,000 
marek, które obrócone będą na rozszerzenio miejskich 
wodociągów, mianowicie na sprawienie nowej pompy 
nitrowej i nowego kotła parowego i innych przyrządów 
wodociągowych. — Między innemi toczyła się także na 
zebraniu tern sprawa o prawo własności budynków kla­
sztoru pofranciszkańskiego. Rozporządzeniom gabinoto- 
wem z 1832 r. budynki z wykluczeniem kościoła i po­
mieszkać dla księży przy tymże kościele zajętych, zostały 
podarowane miastu i to na użycie w celach dobroczyu- 

łhrzoz dłuższy czas znajdowały się też tam tylko 
zakłady dobroczynno; magistrat wszakże, wychodząc 
z tego, że wolno mu użyć własności miejskiej na miej­
skie potrzeby, pomieścił w budynku pofranciszkańskim 
część biór. Przeciw temu zaprotestował naczolny pre­
zes, sprawa się oparła o ministra i stanęło na tern, 
zo budynki mają być użyte tylko na cele dobroczynne. 
Magistraty cliciał zaiozyć także pretensyą do pomiesz- 
kań księży fungującycb przy kościele pofranciszkań­
skim, ale skutkiem prawnego przedawnienia musiał od 
tego odstąpić.

t Pogrzeb ś. p. Joanny Wagner Siostry Miło­
sierdzia odbył się w Gnieźnie przedwczoraj wśród licznych 
tłumów, pobożnego ludu, który tą ostatnią przysługą dał 
piękny dowód, jak umie czcić poświęcenie dla dobra 
bliźnich. S. p. Siostra Joanna umarła po krótkiem cier­
pieniu ua tyfus, którym się zaraziła pełniąc obowiązki 
swoje przy łożu chorych; jest to już druga ofiara tej 
choroby w przeciągu roku u Sióstr Miłosierdzia w Gnie­
źnie. Wieczny odpoczynek racz jej dać Panie !

* Zwracamy uwagę czytelników naszego pisma na 
dzisiejszo ogłoszenie p. Bolesława Dembińskiego, 
dotyczące otwarcia Instytutu specyalnego dla 
aspirantów zawodu organi stowskiego. 
Szczęśliwy ten pomysł założenia tak bardzo potrzebnej 
a dawna upragnionej instytucyi polecamy szczegól­
niejszej opiece Duchowieństwa oraz wszystkim, którym 
wzniesienie nabożeństwa przez umiejętną grę na organach 
i piękny śpiew w kościołach naszych, szczególniej para­
fialnych — nie jest obojętnóm.

* Na wniosek wielu członków Towarzystwa Prze­
mysłowego odbędzie się w przyszłą niedzielę, dnia 12 hm. 
wieczorem o godzinio 8 w własnym lokalu przy Starym 
Rynku Wieczorek z tańcami. Wstępne dla panów, tak 
członków, jako też przez tychże wprowadzonych gości wy­
nosi 1 markę.

* Tajny rądzca sprawiedliwości, p. Graebe, który, 
jakeśmy to donosili, przeniesiony został w stan spoczynku, 
opuścił przodwczoraj Poznań i przeniósł się na mieszkanie 
do Drezna.

* Na onegdajszem zebraniu, które zwołało tutejsze 
nioiuieckie towarzystwo przemysłowe do sali Lamberta 
w Odeuin w celu naradzenia się nad utworzeniem wol­
nych cechowych stowarzyszeń ku wspólnej obronie prze­
ciw prawu wolności procederowej, postanowiono po dłu­
gich obradach zwołać jedno joszczo zgromadzenie i za­
wezwać na nie jak najwięcej procederzystow i powziąć na 
niern ostatoczuą uchwalę co do utworzenia wspomnionych 
stowarzyszeń cocliowych. Udział w onegdajszem zebraniu 
był bardzo liczny.

* Ratusz chwaliszewski wypuściła, jak piszą do 
P os en er Tageblatt — Kouiuua pozuańska w roku 
1818 w wieczystą dzierżawę , a zatrzymała łączący się 
z ratuszem tym budynek do sikawek, który miał dopóty 
zostawać pod jej zarządom, dopókiby miasto nowego bu­
dynku, do sikawek nie wybudowało. Według kontraktu 
miał później dzierżawca ratusza wziąć i budynek do sika­
wek za sumę, za jaką go zbudowano a z gruntu płacić 
mierny podatok. Dzisiejszy dzierżawca tej posiadłości 
uważając, żo czas do objęcia budynku do sikawek już 
nadszedł, zażądał od magistratu wydania go, ponieważ 
budynok do sikawek został już zbudowany na Bródce. 
Magistrat, uważając pretensyą tę za niesłuszną, odmówił 
wydania, motywując swą odpowiedź tern, że na Chwa- 
liszowie, o ktorem jedynie w kontrakcie mogła być mowa, 
nie stanął dotąd nowy budynek do sikawek. Przy­
szło zatem pomiędzy stronami do procesu i tutejszy sąd 
król, wyrokiem na dniu 22 września 1877 uznał prawo 
komuny miejskiej za słuszne. Sąd zaś apelacyjny wydał 
wyrok na korzyść dzierżawcy ratusza na podstawie zaopi­
niowania tutejszej policyi, że utrzymanie budynku do si­
kawek na Chwaliszowie me jost już potrzebne, dla straży 
ogniowej. Najwyższy trybunał wyrokiem na dniu 26 li­
stopada r. z. odrzucił wniosek magistratu o nieuważuienie 
wyroku sądu apelacyjnego i w ten sposob rozstrzygnął 
się los tój starej ruiny.

* Sprawozdanie z czynności tutejszych katolickich 
Sióstr św. Elżbiety, czyli tak zwanych „Szarych Sióstr“ 
zgromadzonych w colu pielęgnowania chorych po domach 
za rok^ 1878.“ W ubiegłym roku było 12 sióstr w tutej- 
szem Zgromadzeniu zatrudnionych pielęgnowaniem cho­
rych po domach tak w miościo naszem, jak w rozmaitych 
okolicach Księstwa Pozn. — Od 1 siyeznia do 31 gru­
dnia 1878 roku pielęgnowano w ogólności 230 chorych.
Z tych wyzdrowiało 102, umarło 60, ulgi doznało 45, do 
lazaretu odniesionych zostało 14 a na opioce zostaje jeszcze 
0, w ogóle 230. Co do wyznania mieliśmy katolików 160, 
owangclików 54, żydów 16, w ogólo 230. Całodzionnych 
pielęgnować było 3040, a nocnych 2020. Na obiady i 
wieczorze dla chorych i ubogich wydano 2770 porcji a 
nadto wspierano wedlo sił osoby, będące w niedostatku i 
nędzy. Bogu najwyższemu mech będą przedewszystkiein 
dzięki najwyższo za szerokie pole do działania, które nam 
i tutaj raczył^otworzyć, i za łuski, któremi nas tak obfi­
cie w zawodzie naszym obdarzył!

Składając po Bogu i wszystkim dobroczyńcom i 
przyjaciołom naszym serdeczne podziękowanie a na Nowy 
Rok uprzejmo powinszowania, zasyłamy nasze pokorno 
prośby o przychylność i dostojną opiekę na przyszłość.

Poznań, dnia 31 grudnia 1878 r.
1 rzełożona i Siostry Zgromadzenia św. Elżbiety 

Wieżowa ulica, w klasztorze pp. Karmelitek.“ 
Subhasty. P o s. T a g e b 1. dołączył do swego 

wczorajszego wioczornogo nunioru dodatek, w którym za­
mieszcza szczegółowy wykaz dóbr rycerskich i posiadłości 
rustykalnych, któro pójdą na subhaslę w obwodzie rojon- 
eyi poznańskiej i bydgoskiej od dnia 8 bm. do 1 maja rh.
Z długiego tego wykazu, w którym podany jest zarazom 
dzień torminu subhastacyjnego i ilość morgów, wyjmu­
jemy następująco daty : I tak w obwodzie rejencyi po­
znańskiej, w powiecie odolanowskim sprzedanych ma być 
w drodze publicznej licytacyi posiadłości 13; w powiecie 
międzychodzkim poś. 2; w pow. babimostskim pos. 3 ; 
w pow. bukowskim poś. 8; w pow. Wachowskim poś. 10 ; 
w pow. krotoszyńskim 16; w powiocio krobskim 8; w po­
wiecie międzyrzeckim 4; w pow. obornickim 2; w pow. 
pleszewskim 5; w pow. szamotulskim 2; w pow. ostrze- 
szowskim 15; w pow. śremskim 14; w powiecie środzkim 

Tow‘ wrze8ińskim 8. — W obwodzie rejencyi bydgo­
skiej idzie na subhasty w pow. bydgoskim poś. 12 ; w po- 
wiocio czarnkowskim 3 ; w pow. gnieźnieńskim 7 ; w pow. 
inowrocławskim 8; w pow. mogilnickim 3; w pow. szu­
bińskim 8 i w pow. wyrzyskim 4. Z, subhastowanych 
tych posiadłości, gdybyśmy wnosić mieli z nazwiska po- 
swdzicieli, byłoby 75 polskich.

\Dyrekcya kolei żelaznej mo pozwoliła urzędni­
kowi tejże kolei p. Mullerowi, który, jak wiadzmo, został 
wybrany w I. oddziale do tutejszej Rady miejskiej na lat 
6, wyboru tego przyjąć; zatem nowy wybór odbyć się 
będzie musiał.

* Z Nowym Rokiem wszedł w życie i nabrał mocy 
obowięzującej nowy statut miejscowy dla miasta Poznania, 
przepisujący, w jaki sposob ma być składany sąd polu­
bowny, który będzie rozstrzygał sprawy pomiędzy majstrami 
a czeladzią i uczniami. Podług tego statutu będą rozstrzy­
gane nie przed magistratem, ale przed osobnym sądem po­
lubownym wszystkie spory między majstrami a czeladzią i 
uczniami mianowicie, gdy będzie chodziło o przyjęcie, pro­
wadzenie lub zaprzestanie roboty przez czeladnika, albo o 
wstąpienie do warsztatu, lub wystąpienie z niego ucznia; 
dalej o dopełnienie wzajemnych zobowiązań, albo o wyda­
nie lub wypisanie książeczki dla czeladnika lub świade­
ctwa dla ucznia. Sąd polubowny składać się będzie z 
członka magistratu, który będzie przewodniczącym i z 4 
ławników, których dla każdego sporu wyznaczy przewodni­
czący z osób naprz d w tym celu przez reprezentacją 
miejską wybranych; połowa z ławników będzie wybierana 
z czeladzi. Reprezentacya zaś miojska wybierze do grona 
ławników 6 majstrów i 12 czeladzi. Przeciw wyrokowi 
sądu polubownego będą mogły obie strony apelować do 
sądu ; rekurs musi być jednak założony w ciągu 10 dni. 
Za wytoczenie sprawy przed sądem polubownym nie będzie 
się nic płaciło, chyba że zajdą wykłady pieniężne.

* W dniu 4 bm. znalazł odbywający ćwiczenia od­
dział wojskowy w Głównie wieprza w tamtejszym borku. 
Stojący tamże na straży żołnierz miał owego wieprza od­
prowadzić na odwacb i tym celu przywołać sobie do po­
mocy kolegę. Kiedy jednak powrócił na swe stanowisko, 
nie było już tam wieprza, który znikł bez śladu.

* Pewna dama zgubiła w dniu 6 bm., wychodząc 
z sali Lamberta, złoty zogarek z łańcuszkiem i medalio­
nami, w którym znajdowały się fotografie starszej matrony 
i dziewczęcia. W środku koperty zegarowej wyryty jest 
mały puklerzyk.

* W Koziegłowach pod Poznaniem skradli złodzie­
je w nocy z 3 na 4 b. m. jednemu z tamtejszych gospo­
darzy ze sklepu wieprza, który miał dnia następnego 
paść pod obuchem. Właściciela wyręczyli owi złodzieje, gdyż 
zeszedłszy do sklepu, zabili tam wieprza, zabrali go z so­
bą, pozostawiwszy tylko jelita.

” Ministrowie oświocenia, spraw wownętrznych, 
handlu i skarbu wydali wspólne rozporządzenie pod dn. 
26 września rz., wedłe którego nominacye dla rewizorów 
mięsa ulegają stęplowi.

* Minister skarbu, jak się niektóre pisma dowia­
dują, ma wydać rozporządzenie, ażeby osoby, trudniące się 
wynajmowaniem pokoi umeblowanych, były przy rewizyi 
podatkowej więcej, niż dotychczas, uwzględniane, minister 
bowiem jest mniemania, że wynajmowanie pokoi umeblowa­
nych nie jest procederem, ale tylko szukaniem ulgi w za­
płaceniu drogiego komornego.

* Woda w Warcie wzrasta mimo mrozu ustawi­
cznie; wysokość wody wynosiła wczoraj 5 stóp i trzy 
cale.

* Według obwieszczenia król, rejencyi w Poznaniu 
wybuchły w tutejszym obwodzie zołzy pomiędzy końmi 
gospodarza Linkego w Obelzankach, w powiecie sza­
motulskich ; zgorzelizna śledziony pomiędzy by­
dłem rogatem szynkarza i kowala Borkowskiego w Sło­
ni o w i o, w powiecie obornickim; zaraza kopytko- 
w a pomiędzy bydłem rogatem dominium Baborówka, 
w powiocio szamotulskim; wścieklizna pomiędzy 
psami gminy Dziewczastruga, w powiecie oborni-

-Ckim ; natomiast ustały zołzy pomiędzy końmi oberżysty 
Fechnera w Mieszkowie i piwowara Jordana we 
W r. z e ś n i; zaraza płucowa pomiędzy bydłem rogatem 
gospodarza Budy w Bukowcu, w powiecie bukowskim 
i dominium N. Popowo, w powiecie kościańskim; zgo­
rzelizna śledziony pomiędzy bydłem rogatem obywatelu 
Groblowicza w Zdunach i folwarku dominialnego Het­
mani co w powiocio Wachowskim; zaraza kopyt.kowa po­
między bydłom rogatem młynarza Strelera w Młynko­
wi« w powiecie obornickim ; ospa pomiędzy owcami do­
minium Dąbrówka, w powiocio poznańskim i wście­
klizna pomiędzy psami gminy Młodzikowo olędry, w 
powiecie środzkim.

* Ostrożnie ! Zdarzają się , mianowicie w zimowej 
porze przypadki, że drzwi wagonów kolei żelaznej nio 
dość szczelnie się zamykają i niespodzianie wśród drogi 
otwiorają. Taki wypadek zdarzył się we wtorek na kolei 
kluczborsko-poznańskiej. Ze w takim razie o nioszczęścio 
bardzo łatwo, nie potrzebujemy dodawać i ostrzegamy 
przeto, aby na to zwracano uwagę.

* Pod Chełmcami, w pow. inowrocławskim, areszto­
wano pewnego handlarza O. z Jerzyc i odstawiono do 
więzienia sądowego w Inowrocławiu.

* Pan Perkuhn, komisarz zarządzający majątkiom 
naszej dyecezyi, wydzierżawił opróżnione komnaty w pa­
łacu Arcybiskupim, w gmachu konsystorskim oraz w se- 
minaryum gnieźuieńskiem sądowi powiatowemu w Gnie­
źnie. Sąd wprowadza się do tych gmachów od 1 marca 
r. b.; termin zaś dzierżawy trwać będzie pół roku, 
t. j. do ukończenia budowli sądowych. Nadmieniamy 
tutaj, ze praktyczne seminaryuni duchowne w Gnieźnie 
według ustaw majowych zniesione nie jest.

* Dobra Kapuścisko w pow. bydgoskim nabył w 
tych dniach w terminie subhastacyjnym p. Witto za cenę 
132,000 marek.

' W Gnieźnie spaliło się trojo dzieci w izbie domu 
p. łlirseba na Bydgoskiej ulicy. Ojciec ich, czeladnak sze­
wski, był na robocio po za miastom, matka wyszła także 
na robotę do miasta i śpiąco dzieci, 5 i 3 letniego chło­
pca i 1 roczne dziewczę, zamknęła na klucz. Dzieci po 
obudzeniu poczęły się prawdopodobnie bawić w zapałki 
i zapaliły pościel. Jedno z dzieci spaliło się na węgiel 
i 2 drugie uduszone od czadu i dymu znaleziono popa­
rzone i boz życia na podłodze. Rodzicom zostanie, jak 
piszą, zapewnie wytoczona skarga sądowa za ich lekko­
myślność, która była przyczyną śmierci ich dziatek.

Do szkoły katolickiej w Kębłowie, w której za­
lakowała. od 3 kwartałów posada drugiego nauczyciola, 
wprowadził wreszcio dnia 3 bm. pow. iuspektor szkolny na 
ten urząd nauczyciola p. Świątka.

* Z Wągrowieckiego donoszą, żo tamże został na­
gie aresztowany przez komisarza policyi właściciel dóbr 
rycerskich v. R. K., jiko podejrzany w sprawie pożaru 
w Kobylu.

* W Czerniejewie pozwoliła sobie właścicielka szyn­
ku w drugio święto Bożego Nar. tak niowczosnego żartu, 
żo joden z znajdujących się w szynku ludzi byłby o mało 
co nio postradał życia. Szynkarka zapaliła w izbie spi­
rytus, który w ilości kilku kwart wyciekł był w nocy 
z bańki. Jedoń z obecnych gości otoczony został nagło 
płomioniem, z przerażenia nio mógł się ruszyć z miejsca 
i przypłacił ton żart poparzeniem rąk, brody i zniszcze­
niom całego nowego ubrania.

* W nocy z Starego na Nowy Rok włamali się zło­
dzieje do biura pocztowego kolei żelaznej w Antoninie 
w Ostrzeszowskiem, by wykraść znajdujące, się tamżo pio- 
niądzo. Sztuka się nie udała, ponioważ kasa, w której 
było 700 ni., znajdowała się w żelaznej szafie, której roz­
bić siekierą złodziejom tym nio udało się. Po śladzie bu­
tów domyślają się, że złodziejo ci mieli eleganckie 
obuwie.

* Do Wolsztyna nadeszła w tych dniach, jak piszą 
4o Pos. Z t g, w sprawie szkoły symultannej rozporządze­
nie rejcncyjno tej treści, iż zjedzie tam niezadługo radzca 
rejencyjny z wydziału spraw kościolnycb i szkolnych, któ­
ry wspólnie z komisyą, ustanowioną przez magistrat wol- 
sztyóski, zbada ułożony przez nią pian połączenia trzech 
szkół wyznaniowych w szkolę symultanną i będzie się starał 
mający być przodłożony pojedyńczym szkołom program, 
o ile się da, pogodzić z zamiarami rejencyi i magistratu 
miaBta Wolsztyna. Obecno wyznaniowe dozory szkolno 
mają już w tym tygodniu wybrać reprezentantów, którym 
ten urzędowy program do przejrzenia i uchwały przedło­
żony będzio.



Kandydat wyższego stanu nauczycielskiego, pan 
Spohn, fungować będzie jako nauczyciel zwyczajny przy 
gimnazyum w Śremie od 1. kwietnia r. b.; tegoż dnia 
przeniesie się nauczyciel giinnazyalny dr. Schlüter z gim- 
nazyuin wągrowieckiego do ostrowskiego, a nauczyciel 
giinnazyalny dr. Tetztafl z gimnazyum wągrowieckiego do 
ostrowskiego. Kandydat wyższego stanu nauczycielskiego 
pan Frankowski przy gitnnazyum w Rogoźnie, powołany 
zostanie ou 1 kwietnia r. b. jako zwyczajny nauczycie] do 
gimnazyum wągrowieckiego.

* Gospodarz B r y x z Blodzianowa pod Ostrzeszo­
wem, wracając wieczorem do domu napiły, upadł na 
podwórzu rażony paraliżom i umarł na mrozie. Nad tru­
pem odbędzie się sekcya w celu zbadania właściwej przy­
czyn}' śmierci.

* W Osiu w borach Tucholskich odbył się w dniu 
30 z. m. pogrzeb lekarza Wiszniewskiego, który w paź­
dzierniku przeniósł -się w tamte strony. Sp. dr. Wisz­
niewski praktykował w Gnieźnie, które musiał opuścić 
dla ostrości klimatu, spodziewając się, że w borach Tu­
cholskich znajdzie lepszy klimat.

* Profesor hygieny przy uniwersytecie wrocław­
skim, dr. Hirt, przyrzekł, jak pisze Posener Ztg, 
tutejszemu niemieckiemu towarzystwu rzemieślników 
przybyć dnia 16 b. m. do Poznania i mieć prelekcyą, 
z której dochód oddanym zostanie pozostałej rodzinie 
p® ś. p. Lindnerze, który przy pożarze na Grobli poniósł 
śmierć.

t Zmarła w tych dniach w Krzeszowicach hr ,Artu- 
rowa Potocka, nr. 1790 r., skończyła 89 rok życia. Pogrzeb 
odbył się dzisiaj w Krzeszowicach ; ciało tej czcigodnej 
matrony, której śmierć zasmuciła wszystkich, złożone zo­
stało obok ciała jej syna, śp. Adama.

* Zeszyt pierwszy Przeglądu Lwowskiego 
skonfiskowała c. k. prokuratorya państwa we Lwowie za 
przekład artykułu p. Klaczki: „Rozwój kwestyi wscho­
dniej. — i „Prawosławna Rosya.“ Redakcya rozesłała
ten zeszyt z opuszczeniem inkryminowanych ustępów. _
Z tego samego numeru Przeglądu dowiadujemy się, 
że krzyż dla Ojca św., mający być ofiarowany od Polaków 
w rocznicę Jego wyboru na Stolicę Ap., robiony będzie 
w Rzymie wodług rysunku p. Jana Matejki.

* Kalendarz. Dziś, w piątek dnia 10 stycznia, 
A g a t o n a pap. i Wilhelma b. Wschód słońca 
o godzinie 8 minut 9. Zachód o godzinie 4 min. 7.

Długość dnia 7 godzin 58 minut.
Wypadki historyczne. 1529 Sejm w Piotr­

kowie przepisuje ustawę dla sądów pruskich. — 1677 
Otwarcie sejmu w Warszawie. — 1837 Smiorć uczonego 
Jana Uruskiego.

Ostrów, 7 stycznie, (f. r. s.) Od dawna już nie 
wyczytałom w Kuryerze obszerniojszój wzmianki o na­
szem mieście powiatowem, z którego, dzięki Bogu, jest 
jeszcze o czemś więcej donieść, jak o tem areypociesznem 
polowaniu na ostrowskiem terytoryum. Dowiedziawszy 
się o tej niefortunnej dla ostrowskich nemrodów wypra­
wie z waszego pisma, zacząłem się dowiadywać bliższych 
szczegółów i przekonałem się, żo rzeczywiście tak było 
jak donosiliście, z tą tylko różnicą, że nie pięciu, locz 
tylko jednego myśliwca zaskarżył żandarm do król, pro- 
kuratoryi policyjnej.

Powtarzam wszelako, że o ważniejszych daleko 
rzeczach możnaby się rozpisać z naszego miasta, które, 
oprócz gimnazyum i batalionu wojska, oprócz urzędu 
radzcy ziemiańskiego, król, komisaryatu obwodowego, ma 
jeszcze sąd powiatowy i więzienie wsławione pobytem 
J. E. ks. Kardynała a goszczące obecnie ks. Walentego 
Śmigielskiego w swych murach ; z końcem b. r., po za­
prowadzeniu nowej organizacyi sądowej, znajdować 
się będzie w Ostrowie także sąd ziemiański i sąd 
okręgowy.

Jak widzicie, miasto posiadające tyle urzędów i in- 
stytucyi a liczące około 8 tysięcy mieszkańców, koncen­
truje w sobie, mając do tego jeszcze kolej żelazną i bli­
ską styczność z Królestwem, znaczny ruch handlowy 
i przemysłowy. Na naszę własną jednakże naganę po­
wiedzieć jestem zniewolony, że przez długie łata z dość 
znacznego ruchu przemysłowego i handlowego korzystali

jedynie Niemcy i Żydzi, wznosząc lub nabywając co naj­
piękniejsze i najokazalsze gmachy w rynku i na pryncy- 
palnych ulicach a wypierając Polaków w ciasne zaułki 
i przedmieścia.

W gronie nauczycielskiem śmierć lub przeniesienie 
w dalekie okolice znaczne porobiły szczerby ; w ten spo­
sób utraciliśmy przez śmierć ś. p. profesora Cywińskiego, 
Tomczyka , Roiła i Fleiscbera, — przez przeniesienie zaś 
profesora Fortunata Jagielskiego i dr. Stanisława Karwo­
wskiego, którzy ogólnem w Ostrowie cieszyli się szacun­
kiem, knlturkampf wreszcie pozbawił gimnazyum nasze 
nauczyciela religii w osobie ks. lic. Jaskulskiego.

Tak samo zmniejszyła się w innych urzędach li­
czba urzędników P, laków i katolików, a miejsca ich po- 
obejmowali Niemcy z różnych części niomiockiej ojczyzny 
posprowadzani. Ztąd poszło, żo Ostrów, z powodu na­
pływu sukienników niemieckich, już w wieku zeszłym nie­
mieckim nazwany, coraz bardziej fizyognomią niemiecką 
przybierać zaczął. Obok drownianego, ubogo wyglądają­
cego a wielkiem malowanem słońcem ozdobionego ko­
ścioła katolickiego, który dla ośmiotysięcznej parafii 
z trudnością wystarcza, wznosi się wspaniało więzienie, 
obszerny murowany kościół protestancki i bardzo 
piękna, również murowana synagoga. Obok wiel­
kich i wspaniałych gmachów pp. Lande, Lisnorów, 
Brandtów, Krotoszynerów, Friedlenderów, Pilzów, Ungrów, 
Pulwermanów, Hoffów itd. itd., gdzieniegdzie tylko znaj­
duje się skromny dom chrześcianina, a rzadziej jeszcze 
Polaka. Handlów polskich przed laty 12 prawie wcale 
jeszcze nie było, dopiero w najnowszych czasach rozpo­
czął się n nas jaki taki ruch przemysłowy — a chociaż 
jeszcze nie zdobyliśmy sobie własnego torenu, choć je- 
szczo nie pobudowaliśmy wielkich kamienic, to pociesza­
my się nadzieją, że nie od razu Kraków zbudowany. Je- 
dnemi z pierwszych handlów polskich były istniejące je­
szcze dotychczas i pomyślnie się rozwijające handle pp. 
Dymalskiego i Brońkańskiego, Krysińskiego, Urbańskie­
go itd. W nowszych czasach przybyły nam handel żela­
za p. Hulewicza, handel cygar p. Piskorskiego, handol 
drogeryjny p. Mazura, kolonialny pp. Kuglera i Rudnic­
kiego, magazyn strojów pp. Chmielewskich itd. Powsze- 
chnem jest w mieście i okolicy naszej mniemanie, że księ­
garz polski z dobrze zaopatrzonym składom materyałów 
piśmiennych znalazłby wielu chętnych o biorców i że 
handel bławatny polski na powne liczyćby mógł po­
wodzenie.

Obok handlu i przomysłu wzmógł się w mieście na­
szem ruch towarzyski w podwójnem tego słowa znacze­
niu. W towarzystwa przemysłowe i czeladzi katolickiej 
wstąpił nowy duch i życie, Spółka poiyczkowu, mimo nie­
chęci pewnych członków, pięknie się rozwija i znacznym 
wykazać się może obrotem — wszystko to zaś zawdzię­
czamy gorliwości jednych i tych samych osób, któro z 
prawdziwem poświęceniom dobrom tych instytueyi się 
zajmują.

Przykład Ostrowa podziałał także na pobliskie mia­
steczko Raszków, gdzie przed niedawnym czasem założona 
Spółka pożyczkowa niezmierne rzemieślnikom i obywate­
lom tamtejszym oddaje usługi, a tak doskonale jest kie­
rowaną, ¿e tak samo, jak Spółka ostrowska, zyskała sobie 
zupełno uznanie ze strony Patrona, który ją niedawno 
odwiedził. W okolicy mamy nadto kilka Kółok rolni­
czych, jak w Jankowie Zaleśnym, w Sliwnikach, któro, 
dzięki usiłowaniom swych prezesów, bardzo pomyślnie się 
rozwijają.

W samym Ostrowie życie towarzyskie w zeszłym i 
bieżącym roku bardzo się ożywiło — nasza Polonia więcej 
jakoś lgnie do siebie i trzyma się kupy, swój do swego 
prędzej jakoś trafia, aniżeli dawniej. W zeszłą sobotę 
mieliśmy tutaj wspólną zabawę, na której młodzież wesoło 
hasała do rana, a i starsi w poważnym rej wiedli polo­
nezie. W poniedziałek grono amatorów odegrało z ini- 
cyatywy Tow. Przemysłowego i czeladzi katolickiej „Wie­
sława, czyli wesele w Krakowskiem“ i „Polowanie na mę­
ża“. Sala strzelecka była literalnie nabitą, a amatorowie, 
mianowicie zaś pp. G. i L., huczne zbierał} oklaski.

Dowiaduję się też, że młodzież gimnazyalna, dzięki 
zabiegom naszych księży wikaryuszy, bardzo pilnie i do 
kościoła i do Sakramentów świętych uczęszcza. Opusz­
czeni dotychczas uczniowie rzemieślniczy mają niezadługo

znaleść choć częściową opiekę, której wielka musi być po­
trzeba, kiedy na wezwanie ks. S. około 60 uczniów się 
zgłosiło. Szczęść Boże uczciwej pracy 1

W końcu niechaj mi wolno będzie złożyć publiczne 
podziękowanie, tym osobom, któro się zajęły przygotowa­
niem gwiazdki dla biednych dzieci, oraz szlachetnym do­
broczyńcom, którzy darami swemi do urzeczywistnienia, 
tego zamiaru się przyczynili. Pomiędzy hojnymi dawca­
mi. nie mogę przemilczeć izraelitów pp. Lande i Lisnora, 
którzy jak dawniej, tak i w roku b. znaczne w różnych 
tkaninach dla dzieci katolickich złożyli dary.

ODNIESIENIA LITERACKIE.

* Nakładem naszego drukarza i nakładcy p. F. 
Chocieszyńskiego wyszła w tych dniach w drugiem wy­
daniu znana powszechnie „Czarna księga 1863—1868“ 
napisana przoz autora „Powieści o Horożame“ przez 
Czaplickiego, który w roku zeszłym, razem z p. Duchiń- 
skim gościł w naszem mieście. Opisy męczarń braci 
naszych zawarte w tój księdze, będącej drobną tylko częścią 
polskiego martyrologium , powinny być rozpowszechnione 
wśród całego społeczeństwa naszego i znajdować się w ka­
żdej bibliotece. Panu Chocieszyńskiemu należy się wdzię­
czność za to, że się postarał o drugie wydanie tej książki, 
która w andlu księgarskim już wyczerpnięta. Cena księ- 
garsk’ 3 marki.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 9 stycznia.

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL I)E FRANCE. Toboli 
z Piły, Baszczyński z żoną z Grabowa, Lewandowski 
z Łubowa, Brodnicki z Nieświatowic, Kurnatowska 
z Owińsk, Krzyżanowski z Raszkówka, Jarochowski 
z żoną z Sokolnik, Brudzewski z Lednogóry, Gajewski 
z żoną z Piątkowa, Suliin rski z Królestwa Polskiego.

BAZAR. Panie Białkowskie z Hudzic, Skarżyńska z Cheł- 
kowa, Rutkowska z Podlesia, panowie Chłapowski 
z Kopaszewa, Chłapowski z Turwi, Skarżyński z Spła­
wia, Pęntkowski z Nożyczyna, Różański z Padniewa, 
Chojnacki z Bożejewic, Grabski z Skotnik, Grabski 
z Kruszą, Moszczeński z Stęmpuchowa, dr. Zaręmba 
z Pierzchną, Suchorzewski z Puszczykowa, Modlibo- 
wski z Mokronosa, Lutomski z Stawu, dr. Szułdrzyń- 
ski z Siernik, ks. prób. Ostrowicz z Uzarzewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Klomtno z Berlina, 
Stahl z Frankfurtu n. O., Bechstein z żoną z Pome­
ranii, Mroczyński z Królestwa Polskiogo, Neubert 
z Elfenhof, Hingel z Szczecina, Greining z żoną z 
Oppela.

H.0TEL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. proboszcz Zmura 
z Gogolewa, panie Węclewska z córką i Stanowska 
z Środy, Majewska z Zbytki, Cichowska z Brodnicy, 
Jaskulski i Plewkiowicz z Stuttgartu, Chmielewski 
z Krakowa, dr. Kubo z Kostrzyna, Żalisz z Grabowa, 
Szlagowski z Runowa, Kropaczewski z Pleszawa, Le­
wandowski z Wrocławia, Długołęcki z Gniezna.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 9 stycznia 1879.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz.
15 000 litr., cenawyp. 48,70, list. —,— grudz. —,------ ,
styczeń 48,60—80 luty 49,10, marzec 49,80, kw. —, 
kwioc -maj 51,.—, mrk

Okowita w miejscu (bez beczki) —.

Ceny ziemiopłodów 
na targach zamiejscowych

Wrocław 8 stycznia 1879. 
żyto (za 2000 fnnt.) bez in., wypowiedz. —— cent.

styczeń i styczeń-luty 112,— żąd., — pic. kwiecień- 
maj 115,— pic., maj-czerwiec 117,— płc. i żąd., czerwiec- 
lipiec 119 żąd.

Przenica na grudzień 162 żąd.

106,— żąd. i płc., lipiec-sierp — płc.
Rzep na styczeń 245 żąd.
Olej r ze p i o w y:'-niezm., wypowiedz. —,—. cent.

w miejscu 57,50 i., styczeń 55,— ż., styezduty 55,— ż., 
luty-marz 55 żąd, marzec-kw. 55,— zad., kw.-maj’54.50 
maj=czer. 55 płc., wrzesień-paźd. 56,50 żąd.

Okowita, niezm., wypowiedz. —litr., stycz 
48,80 pł., stycz.-luty 48,80 pł., kw.-maj 50,70 płc. i żąd. ' 

Cena wypowiedziana na 9 stycznia: żyto 112,00 mi 
pszenica 162 ni., owies 102,- mrk. rzep 245 m., olej 
rzepiowy 55,00 m., okowita 48,80 marek.

ileiiy targowe w Wrocławiu
z dnia 8 stycznia 1879.

Postar wienia
mio sklej

deputacyi targowej.

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto ............
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch............

100 kilogramów
lekki towar 
nąj-

Koniczyna do siewu, stałej czerwona niżej 
za 50 kilogram. 35 — 39 — 44 marek; biała niozoi 
45 — 58—66 marek.

Makuchy rzepiowe niezm., za 50 kil. 6,30—6.60 m 
Makuchy siem. niezm., za 50kil. 8,10 — 8,50 m.

Łubin niżej, żółty za 100 kil., żółty 7,50—7.8-j 
do 8,10 m. nieb. 7,30—7,60 — 8,00 mrk.

Tym ot k a stale, za 50 kilogr. 15,00- 18,00—19,00 i 
Perki: za miech (2 nowe szefie czyli 75 klgr, 

najl. 2,50 mrk., pośl. 1,80—2.00 m„ za szefel (75 f.), najl 
1»25—1,40 m., pośl. 0,90 -1,00 m., za 5 litr. 0,20 m. 1

Siano za 50 kil. 2,60—2,80 m.
Słoma 18—20,00 mrk. za kopę 600 kil.
Mąka stale za 100 kil. Pszenna 24,75—26,75 marci; 

Rżanna piękna 18,25—19,25 marek Rżanna średnia 18,— 
18,50 marek. Osucie rżanne 8—9,— marek. Osucie

pszenne 7—7,50 marek

Z dniem 3go kwietnia r. b. otwieram w Poznaniu, pod osobistą moją dyrekoyą

specyalny

instytut m u z y c z n y
dla aspirantów zawodu organistowskiego,

z kursem jednorocznym, lub dwurocznym,

:
□

I

1.

2.

3.

w dwóch oddziałach.

OdcLszio,! I.
Metodyczna nauka gry na fortepianie, har­
monium i organach.
Gruntowne zasady śpiewu w ogóle; w szcze­
gólności zaś śpiewu chóralnego.
Nauka harmonii, z działu elementarnego: 
semejografia, touologia, składanie akordów, 
i modulacya.
Pojęcia harmonii, w zastosowaniu do prób 
samodzielnej fantazyi.
Zapoznanie się z rytuałem: responsoria, an- 
tyfony, psalmy, hymny, pieśni, i. t. d.

Oddział II.
6. Wyższe studya techniczne na organach.
7. Specyalna nauka chorału i kantu Gregoryań- 

skiego, oparta na znajomości tonów greckich.
8. Wyższe studya teoretyczne, z działu kon- 

trapunktycznego i generałbasu.
9. Gruntowne wskazówki samodzielnej fantazyi, 

z regularną budową zdań i perjodów, na za­
sadzie kontrapunktu.

10. Wiadomości uzupełniające: z metodyki, hi- 
storyi i literatury muzyki kościelnej.

Nauka odbywać się będzie podług systematycznego planu, codziennie przez pięć godzin, 
z wyjątkiem świąt i wakacyi. Instytut przyjmuje także hospitantów na pojedyncze wybrane przed­
mioty planu, za względną opłatą.
Honorarium roczne wynosi 180 m. płatnych kwartalnie z góry.

Zamiejscowym, którzy się wcześnie zgłoszą, (przy zbiorowej liczbie) zepewnić mogę tanie 
pomieszczenie ze stołowaniem i rodzicielską opieką.

Zgłoszenia przyjmuję codziennie w mojem mieszkaniu przy ulicy Gołębićj Nr. 1,
Poznań d. 9 stycznia 1879.

X® ©w
dyrektor muzyki przy Farze.

Na dniu <5g© lutego r. I>. obcho- A 
dzie będzie Przewielebny Ojciec Ex- 
prowiucyał Onufry Laskowski w Xo- 
wenimieście nad Drwęcą swój 50 
letni jubileusz kapłaństwa.

Niari"yioliJU drukuje Żywoty 
,,lviuUZIvlC* Świętych, spi­
sane przez śp. ks. Jana Dąbrowskie­
go, Biskupa Sufragana Pozn. (71)

TJ H poleca składy: skór, to- 
.. (J I J warów łokciowych, obu- 
'' wia , które
po zniżonych eonach.

wyprzedają

Poznań, Butelska ulica 6.

Zarząd ,,Ula.‘
(89)

Walne zebranie
członków

Tow. muzycznego
V odbędzie się w piątek d. 10 

stycznia 1879 o godzinie 8
Á wieczorem w Bazarze. Po- A 
T nieważ uchwały zebrania te- T 
’ go będą bez względu na ilość J 
T zebranych członków prawo- Y 
$ mocne, przeto o jak najli- 4 
4 czniejszy udział uprasza Á

(80) Zarząd.

Siemiradzkiego
obrazów fotografie, mianowicie:

Pochodnie Nerona,
Jawnogrzesznic a,
Elegia i
Portret Siemiradzkiego 

wykonane w zakładzie Brandta 
w Warszawie polecamy po I m. 
20 fen. (87)

M. leitgeber i Sp. 
ASTMA i KATAR
„Sftg. Papierosy Espíe ,.'SŁ

Skład w wszyskich aptekach.
WrTtil poleca węgle w ca-

w lycL’ 1 ¿"'i0™ 
thf) <Ł® wagonach, drzewo 
opałowe i węgle drzewne. Skład przy 
Wielkich Garbarach nr. 48 
świeżo zaopatrzony. (88)

Poznań, 9 stycznia 1879. 
Zarząd „Ula.“

«fe Kołdry do spania

■ Dery do podróży
Dery do sanek
Dery do powozów
Dery dla koni
Dery pokojowe itd.
poleca jaknajtanićj

S. Kantorów icz
Skład płócien i kobiercy, na­
rożnik Starego Rynku i No­

wej ulicy nr. 68. (2044

€«
©
«8

"Nakładem i czeionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu

Telegram giełdowy
1879. (Kursa końcowe)

Kapitały.
Galie, akc. k. . .' ~ -
Pr. pożyczka państ. 
Pozn. listy z. . . 
Pozn. listy rent. . 
Austr. banknoty . 
Austr. renta złota. 
Austr. losy 1860 
Włochy . . 
Amerykany 
Rumuny . .
Ros. banknoty

Berlin, dnia 9 stycznia 
Pszenica spok. 
kwiecicń-m j 
maj-czerw.

Zyto stalsze 
styczeń 
kwiecień-maj 
nraj-czerw.

Olej rzep, stalszy 
styczeń 
kwiecień-maj 

Okowita stała

169.50
181.50

122,—
122,—
122,—

56,—
57,30

100,1 
91,f
94.1
95.1

173.1 
64,

112.1 
75,5

w miejscu 52,40
styczeń 52,60
kwiecień-maj 53,50
maj-czerw. 53^90

Owies
kwiec.-maj 115,—

Wypow. żyta
Wypow. okow.

Szczecin, dnia 9 stycznia

Pszenica stała 
kwiecień-maj 178,50
maj-czerw. 180,50

Zyto niezm. 
kwiecień-maj 
maj.-ezerw.

Owies

117.50
118.50

• 32,'
-------- , . . 199,«

Kos.-ang. pożyczka 82,f 
Ros.losyprem.1866 145,< 
Pol. lik. 1. zast. . 55/ 
Kredyty . . . . 404’. 
Kolej państwowa . 435,1 
Lombardy. . . .1181 
Usposob. dosyć stałe 

1879. (Kursa końcowe.) 
Oléj rzep. bez pok. 

stycz.
kwiecień-maj 

Okowita niezm.
w miejscu 
stycz.
kwiecień-maj 
maj-czerw.

Petroleum
stycz.

55.
56,

50.
50,

Dr. Gąsior owski _
przyjmuje chorych w swem mieszkaniu przy św, Marcinie 

Nr. 26 z rana do 8ej, po południu od 2—4 godziny.

STANISŁAW WOJANSKI
fryzyer męzki i damski, Piekary nr. 3

poleca swój nowo we wszelkie wyroby z włosów zaopatrzony skład po 
nader przystępnych cenach, oraz znaną wodę wiosenną, Eau To­
nique de Printemps, wzmacniającą nerwy, skórę na czaszce, dopomaga­
jącą do porostu włosów, przywracającą nowo włosy i czyszczącą głowę. 
Cena butelki 2 m. Flakoniki w moją firmę zaopatrzone są tylko pra­
wdzie. Świadectwa o skuteczności tejże mogą być u mnie przej­
rzano Zwracam przytem uwagę na własny fabrykat prawdziwego 
regeneratora (wody) przeciw siwiźnia przywracającego ich pierwo­
tny kolor. Cena bntelki 3 m.; oraz polecam się jako fryzyer tea­
tralny, mianowicie do przedstawień amotorskich, będąc w posiada­
niu rozmaitych peruk i innych na t?n cel służących przedmiotów 
mogę w tym względzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić. (2113)

Dwie ćwiartki
orygin. pr. loteryi ma na sprzedaż 
W. Mallow, Szkolna ul. 4, III p. (86

AfiFNTfiW Jedan z najzna- 
I VI Iw • czniejszych do­

mów w Bordeaux, dobrze znany w Eu­
ropie i wielu koloniach poszukuje re- 
prezetantów w Franeyi i dla zagranicy 
do sprzedaży win klienteli prywatnej.
Korzyści wyjątkowe. Nie odpowiada 
się, jak tylko na zgłoszenia opatrzone 
dobremi rekomendacjami. Listy u- 
prasza się przesyłać do pośredniczą­
cych panów M. H. Marc & Co. 
ii Bordeaux (France.) (82)

Urzędnik gospodarczy
żonaty, posiadający chlubne świade­
ctwa, zarządzający także przez długi 
czas owczarnią, poszukaje miejsca od 
1 kwietnia rb. Adres Andrzej Na- 
wrocki, Szczytniki p. Gądek. (78)

Guwernantka :
Polka, znająca dobrze język fran- 
cuzki i muzykę, znana w kilku ♦ 
domach Księstwa żvczv sobie—.—„ życzy sobie

: przyjąć odpowiednie obowiązki. <j> 
Bliższą wiadomość udziel Ekspe- ❖ 

J dycya K u r y o r a. (72) J

- „

Człowiek młody.
prawy, który przy sądownictwie kilka 
lat pracował, pozbawiony miejsca nie 
własnej winy, poszukuje zatrudnienia. 
Zgłoszenia uprasza się uprzojmio na- 
desłac do Eksp. Kwryera. (90)

Ogrodnik
żonaty, biegły w swym zawodzie, z do­
bremi świadectwami i rekomondacyą, 
poszukuje miejsca od 1 lutego lub od 
marca t. r. BI. szczegóły,,poda Leśni­
ctwo w Małych Jeziorach per Za» 
niemyśl. (81)MŁODZIENIEC
chcący się poświęcić aptekarstwu 
znajdzie u mnie miejsce (79)

B. Sikorski, Witkowo,

'kocharz "
kawaler — dobry strzelec i

OGRODOWY
kawaler — zgłosić się mogą od 
1 kwietnia rb. Rybnosaw.p- 

Kiszkowo (Wełnau)._______(84y
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